
Największa wytwórnia karbidu 
wkrótce rozpocznie produkcję

Budowana od k ilk u  lat, n a j­
miększa i  najnowocześniejsza w 
k ra ju  w y tw ó rn ia  karb idu  w Za­
kładach Chemicznych w  Oświę­
c im iu  w kró tce  rozpocznie pra- 
eę. W szystkie podstawowe urzą­
dzenia. nadesłane z ZSRR, są 
ju ż  zmontowane.

N a jbardzie j zaawansowany 
jes t rozruch w pierwszym  od­
dzia le  wapienn ików , gdzie z ka­
m ienia wapiennego wypala się w 
potężnych piecach wapno po­
trzebne w  dalszych fazach p ro ­
d u kc ji.

W  następnych oddziałach za­
łogi- obsługujące urządzenia i

maszyny sprawdzają sprawność 
ich dzia łania w  ruchu.

W oddziale p ro d u kc ji karbi­
du przy podstawowej jednost­
ce — piecu karb idow ym , trw a ­
ją  prace nad wykańczaniem  sy­
stemu zasilania pieca w  ener­
gię. Piec ten, który wyposażony 
jest w nowoczesne mechaniczne 
1 automatyczne urządzenia, da 
trzykrotnie większą produkcję 
niż każdy z pieców w karbidow- 
ni Zakładów' im. Findera w  
Chorzowie. Będzie to jeden z 
największych i najnowocześniej­
szych tego typu agregatów w 
Europie. 1
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Polska proponuje Francji
zawarcie Traktatu Przymierza I Pomocy Wzajemnej
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Rząd PRL parokrotnie zwra-trzeźwej analizy faktów', gdyż

Nota Rządu PRL do Rządu F ranc ji

fcał się do zainteresowanych 
mocarstw' i państw sąsiadują­
cych z Niemcami, a w szcze­
gólności do Francji, wskazując 
na to, jak wielkie niebezpie­
czeństwa zagrażałoby pokojo­
wi w wypadku odbudowy m i I i - 
taryzmu niemieckiego. Próby 
takiej odbudowy występują dziś 
pod postacią tzw. Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej. ...Europej­
ska Wspólnota Obronna” nieu­
chronnie, prowadzi do odrodze­
nia Wehrmachtu pod dowódz­
twem hitlerowskich generałów, 
sprzyja umacnianiu najbardziej 
agresywnych i imperialistycz­
nych elementów w zachodnich 
Niemczech i zmierza do uczy­
nienia z lego kraju dominują­
cej siły, m ilitarnej w zachod­
niej Europie. Nie jest dla ni­
kogo tajemnicą, że kota rzą­
dzące w Bonn i siły popierają­
ce je forsują wprowadzenie w 
życie układu o „Europejskiej 
Wspólnocie Obronnej“ , bynaj­
mniej nie dla celów obron­
nych, lecz jedynie po to, aby 
jak najszybciej przystąpić do 
urzeczywistnienia planów' pod­
boju Europy. W planach tych, 
które są przedmiotem publicz­
nych oświadczeń działaczy po­
litycznych i wojskowych w 
Niemczech zachodnich, jawnie 
mówi się o oderwaniu polskich 
ziem zachodnich, mówi sie­
ci celach i zamierzeniach, 
których agresywny charakter 
w stosunku do sąsiadów Nie­
miec, przede wszystkim zaś 
W' stosunku do Polski i Fran­
cji, nie może wzbudzać naj­
mniejszych iluzji. Rzekomo o- 
bronny charakter tzw. Euro­
pejskiej Wspólnoty Obronnej 
ąiie da się utrzymać w świetle

krajom wciąganym do tego 
porozumienia, z żadnej strony 
nie grozi niebezpieczeństwo, 
prócz jednego rzeczywistego i 
groźnego niebezpieczeństwa, 
jakie stanowi rozpętanie od­
wetowych żywiołów military- 
stycznych i hitlerowskich w 
Niemczech.

W tych warunkach Rządy 
Polski i Francji powinny pod­
jąć kroki, które by odwróciły 
ten niebezpieczny bieg wypad­
ków i przyczyniły się do 
wzmocnienia bezpieczeństwa 
obu narodów.

Dlatego też celem wzmocnie­
nia bezpieczeństwa Polski i 
Francji, jak również ogólnego 
bezpieczeństwa w Europie, 
Rząd PRL proponuje Rządowi 
Francuskiemu zawarcie tra k ­
tatu Przymierza i Pomocy 
Wzajemnej oraz przystąpienie 
do szczegółowych rozmów na 
ten temat w możliwie najszyb­
szym terminie.

Zawarcie Traktatu Przymie­
rza i Pomocy Wzajemnej mię­
dzy Polską i Francją stanowić 
będzie wkład w ogólnoeuropej­
ski system bezpieczeństwa 
zbiorowego, którego zasady 
sformułowane zostały w pro­
pozycjach Rządu ZSRR z dnia 
10 lutego 1954 r. oraz w no­
cie z dnia 24 iipca 1954 r. 
Wzmacniając bezpieczeństwo 
zbiorowe w Europie, polsko- 
francuski Traktat Przymierza 
i Pomocy Wzajemnej odpowia­
dałby zasadom ogólnego syste­
mu bezpieczeństwa powszech­
nego i podstawowym ideom 
Karty Narodów Zjednoczonych 

Wysuwając tę propozycję, 
Rząd PRL uważa za konieczne 
podkreślić, że „Europejska

Wspólnota Obronna“  w każdej 
postaci musi doprowadzić do 
powstania nowego Wehrmach­
tu, do całkowitego opanowania 
państwa zachodnio - niemiec­
kiego, jego życia gospodarcze­
go, polityki, wojska i całego 
życia publicznego przez naj­
bardziej agresywne, odwetowe 
i hitlerowskie elementy. Ozna­
cza ona również hegemonię 
tych właśnie elementów w Eu­
ropie zachodniej i utratę swo­
body decyzji krajów wchodzą­
cych w skład „Wspólnoty“ , co 
w ^ostatecznym wyniku prowa­
dzi do nowej wojny światowej. 
W związku z tym powstaje nie­
bezpieczeństwo, że Francja 
wbrew swym interesom naro­
dowym zostanie wciągnięta 
przez organizatorów tzw. Eu­
ropejskiej Wspólnoty Obronnej 
na drogę wiodącą do wojny 
przeciw krajom Europy 
wschodniej.^.

Bezpieczeństwo, pokój i nie­
podległość każdego z krajów 
europejskich niezależnie od je­
go ustroju może natomiast za­
pewnić ogólnoeuropejski układ
0 bezpieczeństwiezbiorowym 
w Europie, proponowany przez 
Rząd ZSRR. Układ o zbioro­
wym bezpieczeństwie u ła tw ił­
by uregulowanie problemu nie­
mieckiego i przywrócenie na­
rodowi niemieckiemu jedności
1 suwerenności na zasadach 
pokojowych i demokratycz­
nych. Równocześnie układ ten 
dałby wszystkim narodom po­
czucie stabilizacji i bezpieczeń­
stwa oraz możność skupienia 
sił _ na pokojowym budowni­
ctwie bez lęku przed agresją, 
czy jakąkolwiek ingerencią w 
sprawy każdego suwerennego 
państwa.

Możli wość rozwiązywania do­
niosłych problemów międzyna­
rodowych w drodze stopniowe­
go usuwania trudności w sto­
sunkach między państwami zo­

stała potwierdzona w Genewie, 
gdzie rozwiązano długoletni i 
bolesny spór polityczny i m i­
litarny, wtedy gdy na polach 
bitwy lała się krew. W rozwią­
zaniu tych problemów brali 
czołowy udział przedstawicie­
le Francji i ZSRR.

Pokojowe uregulowanie spra­
wy niemieckiej jest sprawą o 
istotnym znaczeniu dla bytu 
narodowego Polski, iak i Fran­
cji. Nie jest dla nikogp tajem­
nicą, że od ^ c y z ji Francji za­
leży obecnie w poważnym stop­
niu wybór właściwej drogi dla 
zapewnienia bezpieczeństwa w 
Europie. Postawa Francji mo­
że udaremnić odbudowę odwe­
towego Wehrmachtu zarówno 
w ramach „Europejskiej Wspól­
noty Obronnej", jako też w każ­
dej innej postaci.

Zabierając głos w tej spra­
wie, Polska, ożywiona przy­
jaźnią wobec Francji i troską 
o bezpieczeństwo obu naszych 
narodów, powołuje się na wie­
lowiekowe i chlubne tradycje 
więzi kulturalnej, łączącej "na­
sze kraje, na braterstwo broni 
żołnierzy polskich i francu­
skich, na krew przelaną w cięż­
kich bojach ramię w ra­
mię z Francuzami, prowadzo­
nych przeciw niemieckim za­
borcom przez żołnierzy pol­
skich we Francji w latach pier­
wszej wojny światowej, przez 
kombatantów polskich w la­
tach 1939—40, przez dziesiątki 
tysięcy Polaków we francuskim 
Ruchu Oporu podczas drugiej 
wojny światowej. Polska za­
biera glos w doniosłej chwili 
dziejowej, przypominając brat­
niemu narodowi francuskiemu 
straszliwy los obu naszych na­
rodów, zgotowany im podczas 
ostatniej wojny przez te same 
siły,  ̂ którym „Europejska 
Wspólnota Obronna“  pozwoli­
łaby odżyć i umocnić się.

Historia wykazała, źe bez­
pieczeństwo, niepodległość i 
wielkomocarstwowe stanowisko 
Francji leży w najżywotniej­
szym interesie Polski, jak rów­
nież niepodległość i rozwój sił 
Polski leży w interesie Francji.

Dlatego właśnie szczególną 
rolę odegrać może Traktat 
Przymierza i Pomocy Wzajem­
nej, który połączyłby nowymi 
więzami naród polski i fran­
cuski.

Rząd PRL proponuje, aby 
traktatem tym obie strony zo­
bowiązały się:
a  nie uczestniczyć w źad- 
M  nych koalicjach, ani też nie 
zawierać żadnych porozumień, 
które byłyby wymierzone prze­
ciw jednej ze stron: 
l_  konsultować się wzajemnie 
* *  za każdym razem, gdyby 
powstała groźba napaści ze 
strony odwetowych sil milita- 
ryzmu niemieckiego w stosun­
ku do jednej ze stron;
£  popierać wzajemne wysiłki 
v  zmierzające do ugruntowa­
nia zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie i pokojowego uregu­
lowania zagadnienia niemiec­
kiego;
J  użyczyć natychmiast wszel- 
u  kiej pomocy 1 poparcia 
stronie, która zostałaby napad­
nięta przez wojska niemieckie; 
— rozwijać współpracę go- 
v  spodarczą i kulturalną w 
celu umocnienia przyjaznych 
stosunków pomiędzy obu pań­
stwami;
i  wykonywać zobowiązania

wynikające z traktatu w 
duchu Karty Narodów Zjedno­
czonych.

Zawarcie traktatu, propono­
wanego przez Rząd PRL, 
wzmocni więzy, łączące Fran­
cję z Polską, wzmocni bezpie­
czeństwo Republiki Francuskiej 
i Polski, a tym samym przy­
czyni się do wzmocnienia bez­
pieczeństwa ca tej Europy.

I  w r z e ś n i a

rozpsczęcie nauki
w szkołach zawodowych

1 września młodzież i na­
uczycielstwo szkół zawodo­
wych rozpoczyna uroczyście 
nowy rok szkolny 1954/55. 
W dniu tym o godz 9 ucz­
niowie szkół zawodowych 
zbiorą się w swych szko­
łach na doroczne uroczy­
stości rozpoczęcia nauki W 
czasie uroczystości młodzież 
i nauczycielstwo wysłucha­
ją przemówienia Prezesa 
Centralnego Urzędu Szkole­
nia Zawodowego. które 
transmitowane bedzie przez 
radio o godz. 9.30

Grupa
profesorów francuskich
p rzyb y ła  do P o lsk i

Na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Polski 14- 
osobowa delegacja francuskich 
profesorów szkół wyższych i o- 
gólnoksztalcąeyeh.

Wśród przybyłych znajdują się 
m. in.: Bernard Lavergne—wy­
bitny ekonomista i profesor na 
wydziale prawnym . Sorbony, 
Fierre Grappin — prof. Uniwer­
sytetu w Nancy, Jean Iłresch— 
prof. Uniwersytetu w Paryżu.

Członkowie delegacji repre­
zentują ruch wybitnych intelek­
tualistów francuskich, którzy w 
słynnej grupie „stu pięćdziesię­
ciu“ w roku 1950 wystosowali 
apel potępiający propagandę wo­
jenną i domagający się rozwią­
zania spornych problemów mię­
dzynarodowych drogą bezpośre­
dnich rokowań. Apel ten w y  
wołał poważny oddźwięk w 
społeczeństwie francuskim.

Goście francuscy w czasie 
dwutygodniowego pobytu w na­
szym kraju zapoznają się z za­
gadnieniem odbudowy i rozbu­
dowy. z rozwojem życia ekono 
mi-znego i społecznego oraz z 
na.zym życiem kulturalnym i 
organizacją szkolnictwa.

Pobyt delegacji francuskich in­
telektualistów niewątpliwie przy 
czyni się do dalszego zacieśnie­
nia tradycyjnych więzów przy­
jaźni polsko - francuskiej i jest 
dowodem pogłębienia stosunków 
kulturalnych między obu naro­
dami — służąc sprawne utrwa 
lenia pokoju i współpracy mię 
dzy narodami.

\M interesie narodów Polski i  Francji
Nota Rządu Polskiego do Rządu Re­

publiki Francuskiej została ogłoszona 
w chwili, kiedy w samym sercu Euro­
py, w zachodniej części Niemiec, czy­
nione są gwałtowne wysiłki, zmierza­
jące do odrodzenia imperializmu nie­
mieckiego i jego zbrodniczej łapy — 
Wehrmachtu. W Niemczech zachodnich, 
pod batutą Adenauera, przy ścisłej 
współpracy i pomocy w pierwszym 
rzędzie imperializmu amerykańskiego 
— dochodzą do głosu najbardziej re­
akcyjne siły, którym udało się wy­
nieść głowy z klęski poniesionej przez 
hitleryzm. Pod kierownictwem hitle­
rowskich generałów — tych samych, 
którzy prowadzili barbarzyńskie hordy 
przeciwko spokojnym wsiom i miastom 
Polski i Francji — przygotowuje się 
plany stworzenia potężnej armii, która 
by znów mogła pomaszerować, na pod­
bój Europy.

Imperializm niemiecki — to groźba 
dla całej Europy, to groźba dla Fran­
cji i Polski. Dowiodły tego tak żywe 
ciągle jeszcze doświadczenia minionej 
wojny, nieobeschłe Izy matek i żon 
polskich i francuskich, niezatarte w pa­
mięci narodów krematoria Oświęcimia, 
gdzie obok milionów Polaków znalazły 
z rąk hitlerowców potworną śmierć 
setki tysięcy synów i córek Francji.

Ciemne siły reakcji światowej przy­
gotowują odrodzenie imperializmu nie­
mieckiego i jego Wehrmachtu pod 
nazwą „arm ii europejskiej“ . Starając 
się oszukać narody, mówią o rzeko­
mych „ograniczeniach", które mają być 
nałożone na armię zachodniomiemircką.
Z chwilą gdy opór narodów, w pierw­
szym rzędzie narodu francuskiego, po­
stawu! pod znakiem zapytania możli­
wość utworzenia „arm ii europejskiej“ 
— a pod jej przykrywką — odrodzone­
go Wehrmachtu, wśród twórców i zwo­
lenników neohitlerow'skiej armii zaczy 
to mówić o „rozwiązaniach zastęp­
czych“ . Oczywiście, znów zapewnia się 
o konieczności „ograniczeń“ , nałożo­
nych na odbudowaną armię zachodnio- 
niemiecką Jednakże his*oria niedaw­
nych lat uczy nas, co takie „ogranicze­
nia“  są warte. Armia niemiecka po 
pierwszej wojnie światowej „ograniczo­
na“  została do 100 tys. żołnierzy. Nie 
przeszkodziło to jednak generałowi 
Seecktowi i jego militarystycznej k li­
ce w przygotowaniu kadr i rezerw dla 
milionowej armii Hitlera. Dziś mówi 
się o tym, że w ramach „arm ii euro­
pejskiej“  adenauerowski Wehrmacht

będzie „ograniczony“  do 400 tys. żoł­
nierzy. Jednak już teraz, usiłując ukryć 
się przed opinią publiczną, zachodnio- 
niemiecki sztab, w porozumieniu z wła­
dzami amerykańskimi, przygotowuje 
plany utworzenia milionowej armii za­
chodnio • niemieckiej z 24 dywizjami 
pierwszej lin ii, 24 dywizjami rezerwy, 
silnym lotnictwem, marynarką wojen­
ną, skoczkami spadochronowymi... Hi­
storia uczy nas prostej prawdy: raz od­
rodzony imperializm i militaryzm nie­
miecką nie uznaje żadnych „ograni­
czeń 1 dąży do bezwzględnej hegemo­
nii w Europie!

Historia uczy nas również innej 
prawdy. W okresie przed drugą wojną 
światową dano Hitlerowi wolną rękę — 
co więcej — dopomożono mu zastrzy­
kami złota w rozbudowie jego armii po­
nieważ reakcja światowa widziała w 
nim siłę, która uderzy na Zwiążek Ra­
dziecki. Dlatego też dano mu wolną 
rękę w Europie wschodniej. Jednakże 
jego armie poszły również na zachód, 
na Francję. Prosta prawda jest nastę­
pująca: imperializm niemiecki zmierza 
do podporządkowania sobie całej Euro­
py i nie uznaje żadnych „ograniczeń“  
uderzając we wszystkich kierunkach. 

Dziś w Niemczech zachodnich odwe­
towcy, wchodzący w skład rządu Ade­
nauera, mówią głośno o prastarych 
ziemiach polskich z Wrocławiem, Szcze­
cinom, Poznaniem i Gdańskiem, jako 
ziemiach niemieckich, które należy siłą 
wcielić do Niemiec. I ci sami ludzie żą­
dają odebrania Francji odwiecznych 
ziem francuskich — Alzacji i Lotaryn­
gii. W środku Europy powstało niebez­
pieczeństwo odrodzenia się agresywnej 
armii hitlerowskiej, która stanowiłaby 
groźbę dla całego kontynentu, dla Pol­
ski i Francji. Dziś Polska wyciąga dłoń 
do Francji mówiąc: chrońmy wspólnie 
nasze domy, chrońmy wspólnie nasze 
narody. Oba nasze kraje mają wspa­
niałe tr  dycje przyjaźni i wspólnych 
walk o wolność. Krew polska przela­
na została na polach bitew w obronie 
wolności Francji. Ramię przy ramieniu 
walczyli Francuzi i Polacy przeciw­
ko wspólnemu wrogowi — przeciwko 
hitlerowskim bandytom.

Nasze dwa kraje tączą wspólne wie­
lowiekowe tradycje kulturalne, które 
były tradycjami Rabelais i Reja, Wol­
tera I Krasickiego, Moliera i Fredry, 
Mickiewicza i Yictora Hugo, Szopena i 
Debussy‘ego, France a I Żeromskiego. 
Kraje nasze tączy również wspólne

niebezpieczeństwo, które może być za­
żegnane wspólną akcją, zmierzającą do 
zapewnienia bezpieczeństwa w Europie, 
będącego sprawą o żywotnym znacze­
niu dla bytu narodowego Polski i Fran­
cji. „Nie jest dla nikogo tajemnicą — 
czytamy w nocie Rządu Polskiego — 
że od decyzji Francji zależy obecnie 
w poważnym stopniu wybór właściwej 
drogi dla zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie. Postawa Franci! może 
udaremnić odbudowę odwetowego 
Wehrmachtu zarówno w ramach „Euro­
pejskiej Wspólnoty Obronnej", jako też 
w każdej innej postaci".

W interesie obu naszych narodów le­
ży pokojowe rozwiązanie problemu nie­
mieckiego. Rozwiązanie takie, które 
nie pozwoliłoby, aby Niemcy znów sta­
ły  się groźbą dla obu naszych krajów 
i całej Europy. Rozwiązanie tego pro­
blemu byłoby ułatwione w warunkach 
zapewniających bezpieczeństwo w Eu­
ropie, stwarzające klimat wzajemnego 
zaufania i pokoju.

Olbrzymim wkładem w bezpieczeń­
stwo Europy byłby Traktat Przymie­
rza i Pomocy Wzajemnej między Pol­
ską a Francją, zaproponowany przez 
Rząd Polski. Traktat ten odpowiadałby 
zasadom ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, jaki zapro­
ponował w swych notach do mocarstw 
zachodnich Rząd Związku Radzieckie­
go. Traktat Przymierza i Pomocy Wza-- 
jemnej między Polską a Francją, łą­
cząc nowymi więzami naród polski i 
francuski, nie tylko zabezpieczyłby oba 
kraje przed niebezpieczeństwem ze stro­
ny odwetowych sił militaryzmu nie­
mieckiego, ale również przyczyniłby się 
do ugruntowania zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie i pokojowego roz­
wiązania prohlemu niemieckiego. Trak­
tat przyczyniłby się również do umoc­
nienia tradycyjnie przyjaznych stosun­
ków między Polską a Francją poprzez 
dalsze poważne rozwinięcie współpra­
cy gospodarczej i kulturalnej. Traktat 
ten, zgodny z duchem Karty Narodów 
Zjednoczonych, przyczyniłby się do u- 
mocnienia pokoju światowego.

Propozycja Rządu PoHkłego, prze­
ciwstawiając zamiarom podziału Euro­
py na dwa wrogie obozy, bezpieczeń­
stwo, współpracę i pokój, spotyka się 
z pełnym poparciem narodu polskiego 
i niewątpliwie spotka się również z po­
parciem narodu francuskiego, ponieważ 
odpowiada najbardziej podstawowym 
interesom obu naszych krajów.

Popatrzcie Jak tu pięknie! Lał, woda, wspaniały pałac, a ody do- 
plsie Jeszcze poqoda, to czegóż można więcej żądać?

Przed wszystkimi amatorami wczasów w Łącku stoi tylko Jedno 
poważne wymaqanie — tu nie wolno być smutnymi

A teraz trochę sportu! 100 metrów biegiem po... wodzie. Patrzclel 
Prowadzą niewiasty.

JM Łącku koło Gostynina,  
wśród lasów nad jeziorem w y*  
poczywają na wczasach ludzie 
pracy  z różnych stron kra ju .  
Piękny a mało znany ośrodek 
wczasowy mieści się w  pałacu  
—  dawnej rezydencji  Rydza  
Śmigłego.

Wczasowicze, k tórzy po r a t  
pierwszy dostają skierowania 
do Łącka są zazwyczaj zawie­
dzeni — „w ysy ła ją  mnie gdzieś 
?ta odludzie ani to morze an i  
góry..." A le  ja k  przyjadą do 
Łącka raz —  to chcieliby już  
co roku.

Jest tu do dyspozycji ponad 
20 kajaków, bogate w  ry b y  je­
zioro, otoczone lasem i piaszczy­
stymi plażami. Am atorzy  grzy­
bobrania wraca ją  z lasu z ob­
fitym  zbiorem. Można tu  pograć 
w  tenisa, sia tkówkę, ping-pon-  
ga, potańczyć w  pięknej świet­
licy, poczytać książkę czy po 
prostu opalać się na leżaku.

Am ato rzy  wycieczek zwiedza­
ją  pobl isk i Płock, jedno z na j­
piękniejszych  ł  najstarszych  
miast w  Polsce. Dla pełnego ob­
razu trzeba dodać, że uyyźywie- 
nie jest smaczne i  obfite

Późnym popołudniem w oeze- 
kiwaniu na kolację, wczaso­
wicze siedząc na tarasie oma­
wiają „program** następnego 
Inia. Dziś czeka ich jeszcze 

wesoła potańcówka.
Tekst 1 zdjęcia 
Zygmunt Rytel

Województwa łódzkie i rzeszowskie 
wykonały sierpniowy plan dostaw zboża

W ślad io  województwami: 
bydgoskim I poznańskim dalsze 
iwa  województwa zameldowały 
> wykonaniu sierpniowego planu 
iostaw zboża dla państwa. Są 
lo województwa: łódzkie I rze­
szowskie. W dniu 25 bm. woj. 
łódzkie osiągnęło 102,8 proc. pla­
nu sierpniowego, a woj. rzeszow- 
ikie — 104,5 proc.

27 bm. pow. Mińsk Mazowiecki 
w woj. warszawskim, przekroczył

»0 proc. rocznego planu dostaw 
zboża. Cl chłopi, w tym powiecie, 
którzy w pełni wywlgzall się Jut 
z obowiązku dostawy zboża z te­
gorocznych zbiorów, zwolnieni 
zostali z miarek I odsypów.

Pow. Mińsk Mazowiecki Jest 
j siódmym w kraju, a pierwszym 
| w woj. warszawskim powiatem, 
który przekroczył 90 proc. roczne- 

j go planu dostaw zboża.

Sałata z Rakowa  i 
wiejscy z Bie lawy,

aktywiści

Dobry przykład koła ZiMP 
z Marchocic

K R A K Ó W  (kor. w ł.). D o­
brze pracuje ko ło  ZM P  w  gro­
madzie Marchocice, gm ina Ra­
cławice, w  powiecie m iechow­
skim . Wszyscy zetempowey o- 
trz y m a li zadanie organizacyjne 
— przekonać swoich rodziców 
o konieczności term inowego 
w yw iązania się z obow iązko­
wych dostaw. Na w y n ik i p ra ­
cy zetempowców nie  trzeba

by ło  d ługo czekać. W ostat­
n ie j zb iorow ej dostaw ie ch ło­
p i wspom nianej grom ady 
sprzedali państwu 5 ton zboża.

P ierwszy pow iózł zboże do 
punktu  skupu przewodniczący 
koła ZM P. tow. Jan Komenda. 
N a jlep ie j pracują w  a k c ji sku­
pu zetempowey: H enrvka 
Skwarczyńska i  Z ygm un t K ru -  

s. sz.

Około godz. 11 p rzy  dźwię­
kach marsza nieprzerwanym  
d ług im  szeregiem ruszyły wozy  
w  k ie runku  Oleśnicy.

W ciągu ty lk o  jednego dnia  
spółdzielcy zawieźli do Oleśni­
cy 64 tony żyta, jęczmienia  i  
pszenicy.

T. F.

Nieprzerwanym szeregiem...
W RO CŁAW  (kor. wł.). Ruch 

na borowskich „ krzyżówkach"  
zaczął się od wczesnego ranka. 
Tuta j na rozstaju dróg. w iodą­
cych do wsi Oleśniczki oraz miast 
Łodzi i Wrocławiu wyznaczono 
zbiórkę. Stąd m ia ły  wyruszyć  
z pobliskich spółdzielni pro­
dukcy jnych do oleśnickiego 
punk tu  skupu zboża wozy w y ­
ładowane pękatym i werkami.

J u t  tą  pierwsze. Z Dobro-  
$~owa nadjechał nie wóz, a

t rak to r  z przyczepą, w y ładow a­
ną po brzegi w o rk a m i z ży
tem.

Oto za chw ilę  przy jechali chło- | 
pi ze spółdzielni produkcyjnych  | 
ze Stępienia, Jankowie, Smar-  j 
dzewa i  innych Razem z 2J 
spółdzie ln i produkcyjnych.

Na każdym wozie czerwone 
i  biało  .  czerwone szturmów-  
ki. Wszędzie roześmiane twa-  
-ze zetempowców. Jest ł  Ja- 
nek Bachanowski i  Zbign iew  j

Na wykopki 
wyjeżdża do PGR

10 tys. junaków SP
Dzień 28 sierpnia dla wielu  

chłopców i dziewcząt Jest dniem 
pełnym emocji i wrażeń, bo­
wiem w tym dniu ze wszystkich 
województw wyjeżdżają grupy 
junaków 1 junaczek SP na I I I  
jesienny turnus brygad rolnych. 
M. łn. z woj. poznańskiego wy­
jeżdża ponad 1.300 chłopców I  
dziewcząt, z woj. wrocławskie­
go około 1.000. z woj. krakowskie­
go — 700; w sumie 10 tysięcy 
junaków SP już za parę dni 
rozpocznie pracę na rozległych 
potach PGR-ów, przystąpi db 
„ziemniaczanych i buraczanych 
żniw" — wykopków.

Brygadom wyjeżdżającym na 
I I I  turnus tyczymy owocnej 
Pracy dla pomnożenia sil i po­
tęgi naszej Ojczyzny.



U NASZYCH

NA P O Ł Ó W  W IE L O R Y B Ó W

ZSR R . — Okolico A n ta rk ty ­
dy  o b fitu ją  w  w ie lo ryb y . W  
Z w ią zku  R adzieckim  istnieje  
w iele  f lo ty ll w ielorybn iczych .

Obecnie radziecka flo ty lla  
„S ław a“  przygotow uje  się do 
dziew iątego ju ż  rejsu na połów  
w ielorybów . Większość załóg  
stanowią m arynarze , k tó rzy  
b ra li udzia ł w  poprzednich  
rejsach.

W  ubiegłym  sezonie m ary n a ­
rze f lo ty lli  „S ław a4* upo low ali 
3.092 w ie lo ryb y , z k tó ryc h  u- 
zyskauo praw ie  92 tys. ton  
tran u .

N O W O C Z E Ś N I M A S Z Y N Y  
D L A  R O L N IC T W A

C ZE C H O S ŁO W A C JA . — Cze­
chosłowackie ośrodki m aszyno, 
w o -trak to row e  odgryw ają  de­
cydującą rolę w  przebudowie  
wsi. Ponad 2bo tyc li ośrod­
ków  dysponuje najnowocześ­
n ie jszym i m aszynam i ro ln iczy­
m i. W  bieżącym  roku  p rze w i­
du je  się pow ażny rozw ó j oś­
rodków , k tóre  o trzym a ją  3.7G0 
now ych trak to rów , 600 ko m ­
bajnów  zbożowych, 403 kom ­
bajnów buraczanych, 400 k u l- 
tyw ato ró w  i inne m aszyny ro l­
nicze.

D zięki system atycznej p racy  
ośrodków m aszynow o-trakto ro - 
w ych z roku  na rok  z w ię k ­
szają się plony pszenicy, żyta  
ł innych  podstaw owych upraw  
ziem nych.

O S IE D L K  Z  m  W IE K U

R U M U N IA . — W  pobliżu De- 
breczyna rum uńscy archeolo­
dzy n a tra fili na ślady staro­
żytnego osiedla i cm entarza z 
okresu fo rm ac ji sarm ackiej 
(trzeciorzęd). W  w ykopalisku  
znaleziono w iele naczyń cera­
m icznych, kam ień  m łyńsk i 1 
srebrną sprzączkę.

U czeni s tw ie rdzili, te  przed­
m io ty  te pochodzą z końca I I I  
stulecia naszej e ry .

A L B A N IA  B U D U JE  
P R Z E M Y S Ł

M aleńka  A lban ia, k tó ra  przed  
wojną nie m ia ła  żadnych o- 
biektów  przem ysłow ych, roz­
poczęła od ch w ili w yzw olenia  
szybką budowę ośrodków prze­
m ysłowych. W  bieżącym  ro ­
ku zakończy się wznoszenie 
w ie lk ie j ta m y  na rzece Dża- 
dri, k tó ra  chronić będzie przed  
powodziam i rów n inę Z a d rim y . 
W przyszłym  roku  zostanie od­
dana do użytku  e lek tro w n ia  
wodna na rzece M a ti, ra fin e ­
ria  ropy naftow ej w  Cerrice, 
cem entownia i fab ryka  kon­
serw we Florze.

Uwagi i  spostrzeżenia

Po eg zam ina ch  wstępnych na p o lo n i s t y k ę
Stary Gdańsk córat piękniejszy

Uwagi 1 spostrzeżenia, Ja­
kie nasuwały się z egzami­
nów wstępnych na wydziale 
filologicznym, dostarczają 
do przemyślenia sporo ma­
teriałów, które wyzyskać na­
leży w pracy pedagogicz - 
nej zarówno na uniwer - 
sytecie jak też w szkole śred­
niej. Zacznijmy od analizy 
wyników egzaminów pisem­
nych. Kandydaci na filologię 
polską mieli do wyboru trzy 
tematy: 1) „Rok Odrodzenia 
w Polsce Ludowej jako wy­
raz uznania dla dorobku ide­
owego i artystycznego litera­
tury tego okresu“ , 2) „S ło­
wacki jako szermierz Idei re­
wolucyjnej 1 patriotyzmu“  i 
3) „Opisać na podstawie zna­
nych powieści położenie ro­
botnika i chłopa w Polsce 
przedwrześniowej“ .

Minusy prac pisemnych 
—  ortografia, 
interpunkcja

Tematy zostaty dobrane 
trafnie. Jak wynika z proto­
kołu z egzaminu pisemnego, 
temat I pisało 58 osób, temat 
II  — 52 osoby, temat I I I  —

—  Zdzisław Libera ------
d i i .k a n  W ydzia łu  F ilo log ii U n iw ersy te tu  W arszawskiego

58 osób, to znaczy, że wszy-
aty

młodzieży, że żaden z nich
stkie tematy odpowiadał

nie był w szczególny sposób 
wyróżniony. Należy podkre­
ślić, że, w pracach pisemnych 
w bieżącym roku spotykało się 
znacznie mniej biędów orto­
graficznych niż w latach 
ubiegłych. Nie znaczy to jed­
nak, że ich wcale nie było. 
Zdarzały się błędy i to bar­
dzo poważne, które w kilku 
wypadkach dyskwalifikowały 
wartość pracy. Znalazł się 
ktoś, kto wyraz bohater pisze 
przez eh, kto inny — „uży­
wa“  przez rz, kto inny wresz­
cie nie zna pisowni wyrazu 
papież, pisząc go przez rz. 
Przytoczone tu przykłady nie 
wyczerpują, rzecz jasna, 
wszystkich błędów. Wiele do 
życzenia pozostawia również

Na ekranach k in  polskich

p ło m ie n n e  serca" — f i lm  produkc j i  radzieckiej. Scenariusz 
oparty na motywach u tw o ru  A. Gajdara „Szkota".

Na zdjęciu: Leonia SCharitonow — młody akto r grający głów­
ną rolę w  f i lm ie.

Foto  (C A F -C W F )

Interpunkcja. I pod tym 
względem daje się zauważyć 
pewna poprawa w porówna­
niu z latami ubiegłymi, nie­
mniej jednak sprawę posługi­
wania się znakami przestan­
kowymi należy uważać za jed­
no z ważniejszych zagadnień, 
które stoi przed polonistami.

Trzeba stwierdzić, że suma 
wiadomości, jaka się ujawni­
ła w pracach pisemnych, 
okazała się na ogól dostatecz­
na. Młodzież znała materiał 
przewidziany programem 
szkolnym.

Słabość prac wystąpiła na­
tomiast w czym innym. Wie­
lu zdających nie zrozumiało 
w pełni tematu. Pisząc o „Ro­
ku Odrodzenia“  w Polsce Lu­
dowej ograniczano się po 
prostu do scharakteryzowania 
literatury Odrodzenia, a oma­
wiając położenie chłopa i ro­
botnika w Polsce przedwrze­
śniowej, wielu analizowało 
„Ludzi bezdomnych* Żerom­
skiego, „Chłopów“  Reymon­
ta czy „Kordiana i Chama“  
Kruczkowskiego. Słowem, po­
jęcie Polski przedwrześnio­
wej rozciągnięto w czasie, 
obejmując tym terminem wiek 
XIX i początek XX. Prace na 
temat II, dotyczące Słowac­
kiego, wykazywały znajomość 
utworów poety, ale nie potra­
fiły  w pełni odpowiedzieć na 
postawione zagadnienie. Nie 
przeprowadzono odpowiedniej 
selekcji, nie uwydatniono za­
sadniczego problemu. Przewa­
żały streszczenia.

Największy błąd —  
obawa przed 

samodzielnością
Największy błąd prac pi­

semnych polega na braku sa­
modzielności w ujęciu tema­
tu, na nieumiejętności pro- 
blematyzowania i hierarchizo- 
wania zagadnień. Kilkana­
ście zaledwie prac (na prze­
szło sto sześćdziesiąt!) odzna­
czało się oryginalnością my­
śli i własną koncepcją w po­
stawieniu problemu.

Egzaminy ustne pozwoliły 
znacznie lepiej zorientować 
się zarówno w stopniu przy­
gotowania kandydatów na 
studia wyższe, jak też w ich 
ogólnej kulturze umysłowej i 
Dostawie moralno poi ¡tycznej. 
Niezależnie od egzaminu, ko­
misja przeprowadzała ze zda­
jącymi rozmowy na temat za­
interesowań, wyboru zawodu 
i znajomości literatury. Roz­
mowy okazały się bardzo po­
trzebne i pozwalały często le­
piej zorientować się w kwa­
lifikacjach naukowych i ide­
owych kandydata.

Jakie refleksje nasuwają 
egzaminy ustne? Czy można 
zauważyć wyraźną różnicę w 
odpowiedziach na temat prze­
czytanych książek między ro­
kiem ubiegłym a obecnym? 
Czy szeroka dyskusja, jaka 
rozwinęła się na temat nau­
czania literatury w szkole 
średniej, przyniosła już zupeł­
nie wyraźne rezultaty? Trud­
no na te wszystkie pytania 
odpowiedzieć w sposób wy­

czerpujący i w pełni zadowa­
lający, można mówić co naj­
wyżej o wrażeniach ogólnych.

Z lektury —  tylko to, 
co „zadane do domu“

Jedno niepokojące zjawisko 
powtarza się w dalszym cią­
gu. Rzadko kto wychodzi 
znajomością lektury poza 
obowiązującą w programie 
szkolnym. Do wyjątków na­
leżały osoby, które mogły coś 
powiedzieć o „Piątce z ulicy 
Barskiej“  Koźniewskiego czy 
„Obywatelach“  Brandysa, je­
żeli idzie o utwory z literatu­
ry współczesnej, bieżącej. 
Znajomość poezji współcze­
sne; kończy się w zasadzie 
na Tuwimie i Broniewskim. 
Niewielu potrafiło powiedzieć 
coś o Jastrunie i Ważyku, je­
szcze mniej — na temat naj­
młodszej poezji.

Niezadowalająco wygląda 
również znajomość dawnej 
literatury, nie objętej kano­
nem lektury szkolnej. Trzeba 
natomiast stwierdzić, że od­
powiedzi byty mniej werbalne 
niż dawniej. Kandydaci umie­
li nie tylko podać treść dane­
go utworu, omówić losy bo­
haterów, ale również trafnie 
zinterpretować Ideę naczelną, 
wskazując najważniejsze mo­
menty w dziele.

Rzecz znamienna, gdy
przychodziło do rozmowy na 
temat ulubionych wierszy czy 
też w ogóle na temat utworów 
lirycznych, np. Tuwima czy 
Broniewskiego, wtedy trud­
no było dowiedzieć się, dlacze­
go właśnie wymieniony poeta 
należy do ulubionych i na 
czym polega piękno jego 
utworów. Jeżeli nawet niektó­
rzy ze zdających wykazywali 
wrażliwość estetyczną, to nie 
potrafili wyrazić w odpowied- • 
ni sposób swoich uczuć i 
wzruszeń.

Wypowiedzi na temat po­
ezji były na ogół słabsze 
od wypowiedzi dotyczących 
utworów powieściowych. Ich 
nieporadność polegała na 
ubóstwie pojęciowym z dzie­
dziny analizy literackiej wy­
nikała z tego, że zapewne i w 
pracy szkolnej charakterysty­
ka utworów lirycznych na­
stręczała znacznie więcej 
trudności niż analiza innych 
rodzajów literackich.

Warto jeszcze zwrócić uwa­
gę na je ino zjawisko: zdają­
cy nie znają utworów poetyc­
kich na pamięć. Do wyjątków 
należał) osoby, które potra­
fiły  zacytować fragment „Pa­
na Tadeusza" czy też zarecy­
tować z parmęci wiersz Bro­
niewskiego. A program języ­
ka polskiego, jak wiadomo, 
zaleca uczyć na pamięć naj­
celniejsze utwory poetyckie. 
Brak znajomości choćby k il­
ku fragmentów poetyckich 
jest, jak ml się wydaje, po­
ważniejszym niedociągnię­
ciem nauczania języka pol­
skiego i stoi w sprzeczności z 
wymaganiami stawianymi 
przez program szkolny, okre­
ślonymi w tzw. wynikach na­
uczania.

Inny jeszcze fak t godny 
Jest zastanow ien ia : bardzo n i­
k łe  zainteresowanie zagadnie­
n ia m i językow ym i. Chyba jed­
na tylko osoba spośród zda­
jących wykazała zaintereso­
wanie dla problematyki języ­
ka, poparte znajomością sa­
mej rzeczy. Problemy języka 
na ogól stały na uboczu od 
głównych ognisk zaintereso­
wań.

Dlaczego właśnie —  
polonistyka?...

Co się tyczy zainteresowań 
w ogóle, to na podstawie 
egzaminów i przeprowadzo­
nych rozmów, należałoby są­
dzić, że w bardzo wielu wy­
padkach zainteresowania mło­
dzieży nie są ¡eszcze skrysta­
lizowane. Zarówno dziewczę­
ta jak i chłopcy me Zawsze 
potrafili odpowiedzieć na py­
tanie, dlaczego wyprali stu­
dia polonistyczne i co ich w ła­
ściwie w nich interesuje Nie 
wszyscy wyobrażali sobie, jak 
będzie wyglądała w przyszło­
ści ich praca zawodowa.

Rzecz charakterystyczna, że 
tylko nieliczni pragnęli po­
święcić się w przyszłości pra­
cy pedagogicznej. Mówiono 
raczej o pracy w instytucjach 
wydawniczych, o krytyce l i ­
terackiej, o reżyserii w "teatrze 
i zajęciach oświatowych w 
świetlicy. Młodzież nie zda­
wała sobie w pełni sprawy z 
tego, że polonistyka kształci 
w znacznym stopniu nauczy­
cieli szkół średnich. Wyda­
wało się czasem, że młoda 
osoba wybrała polonistykę 
tylko dlatego, że przedmioty 
przyrodnicze i matematyczne 
w szkole średniej sprawiały 
jej duże trudności. Jeżeli na­
wet deklarowano zaintereso­
wania dla literatury, to dekla­
racje nie zawsze znajdowały 
pokrycie w faktycznej znajo­
mości literatury i współczes­
nego życia literackiego.

Egzaminy wstępne na wyż­
sze uczelnie pozwoliły zorien­
tować się w poziomie szkol­
nictwa średniego. Należy 
stwierdzić, że szkoły war­
szawskie wyróżniły się na 
ogól wyższym poziomem 
przygotowania młodzieży. 
Jest rzeczą zrozumiałą, 
młodzież kształcąca się 
Warszawie korzysta nie ty l­
ko z tego, czego się nauczy 
w szkołę, ale czerpie również 
dużo z atmosfery intelektual­
nej stolicy. Dojrzałością są­
du i samodzielnością ujęcia 
problemu wyróżniali się absol­
wenci szkól dla pracujących.

I '  jeszcze jedna uwaga. 
Egzaminy wstępne w bieżą­
cym roku akademickim dały 
okazję do zacieśnienia współ­
pracy między szkołami wyż­
szymi i szkołami średnimi. 
Wyrazem tej współpracy by­
ła obecność na egzaminach 
nauczycieli szkół średnich, 
którzy w charakterze obserwa­
torów przysłuchując się od­
powiedziom zdających, mogli 
sobie wytworzyć ogólny obraz 
przygotowania naukowego i 
kultury umysłowej młodzieży.

Na zdjęciu : odbudowane kamieniczki północnej strony ul. Długiej.
Foto Kosycarz (CAF)

Woliqanq Neuhaus

Pozdrowienia dia polskiego przyjaciela
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drodze do NRD 
samolot w y lądo ­
w ał w  W arszawie. 
W racałem z A z ji 
1 już  podczas po­
przedniego prze lo­

tu  w idz ia łem  m iasto z wyso­
kości oko ło dwóch tysięcy me­
trów . Leżało po m oje j prawej 
ręce spow ite w  poranne m gły. 
Nowe domy błyszczały w  pro­
m ieniach słońca, -a wszystko 
przewyższała potężna, śmiała 
g łow ica Pałacu K u ltu ry .

P ierwszy raz w  m oim  życiu 
znajdowałem  się na po lskie j 
ziem i. Postój t rw a ł ty lk o  pół­
to re j godziny i żałowałem, że 
nie mogłem zw iedzić sławne­
go, stale zm ieniającego się 
miasta.

Słońce uśm iechało się z de li­
katnego, jasnoniebieskiego we­
lonu nieba. B y ło  gorąco, poszu­
kałem  w ięc na lo tn isku  c ien i­
stego m iejsca pod dachem. 
S tało tu  k ilk a  ogrodowych 
krzeseł i stół, na k tó rym  leża­
ły  gazety i czasopisma. Sie­
działem przeglądając ja k iś  ilu ­
strow any tygodnik.

W tem  jedno ze zdjęć przy­
ku ło  m oją uwagę. B y ła  to  ca ł­
k iem  zwyczajna fo tografia , 
k tóre często w idzi się w  czaso­
pismach. Zdjęcie nie było  na­
wet zręcznie zrobione, nie w y ­
różn ia ło się także specjalnie 
subtelnością techn ik i d ru k a r­
skie j. A  m im o to prom ienio­
w a ło  ludzk im  ciepłem i rado­
ścią i to nastro iło  m nie do roz­
myślań. Fotografia przedsta­
w ia ła  młodego polskiego gór­
nika, jeszcze czarnego od py łu  
węglowego. W ręce trzym a ł 
buk ie t kw iatów .

Nie um iałem  przeczytać po l­
skiego podpisu, a jednak w ie­
działem, co przedstaw ia to  
zdjęcie. Ten m łody chłopak 
był przodow nikiem  pracy, jego 
uśmiech by ł uśmiechem zwy­
cięzcy. W łaśnie ten uśmiech 
tak  m nie oczarował. Można go 
teraz spotkać wszędzie —  tak  
się śm ieje gó rn ik  z Zw ickau, 
rębacz z Polski czy Zagłębia 
Donieckiego lub  gó rn ik  z ko­
pa ln i im. Czojbałsana niedale-

(Artykuł napisany specjalnie dla „Sztandaru Młodych")
ko U łan Bator. Ten uśmiech 
jest dum ny 1 śm ia ły  zarazem, 
pewny siebie, p iękny zaufa­
niem  do przyszłości. N ie  m o­
głem oderwać się od ogląda­
nego obrazu. I  podczas gdy 
patrzyłem  na polskiego górn i­
ka przechodziły m i różne m y­
ś li przez głowę.
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t /  RZECZOW ICE dzie li od Przewor-
A 1 ska. sto licy pow iatu, 11 kilom e­

tró w  polnej, wyboiste j drogi. Każda 
wieś, każdy dom, każdy niem al ka­
m ień przy te j drodze — to kaw ałek 
h is to rii.

T raktem  tym  przed 20 la ty  k ro ­
czyły ko lum ny chłopów ze wszyst­
k ich krańców pow iatu, by rzucić 
staroście w Przeworsku słowna oskar­
żenia i domagać się praw  dla siebie. 
W  1938 r. pędzili tędy konno ł  sa­
mochodami „chłopcy z Golędzinowa“ 
na pacyfikację s tra jku jących  wsi. 
Dziesięć la t temu drogą tą m kną ł 
„ga z ik “ , k tó rym  przedstaw icie le w ła ­
dzy ludow ej jecha li dzielić wśród 
fo rn a li i chłopów krzeczowickich 
m ajątkow e poła.

Na k ilkaset m etrów  przed wsią, 
polna droga staje się nagle szeroką, 
wygodną aleją. Potężne konary roz­
łożystych lip  j dębów tworzą natu­
ra lne  sklepienie, przez które nie 
przedrze się ani jeden prom yk słoń­
ca. Drzewa rosną gęsto i bezładnie, 
ta k  że przez lata cale udawało im  
się ukryć przed okiem m nie j spo­
strzegawczego przechodnia w iele z 
owej przysłow iow ej, ga licy jsk ie j nę­
dzy. Przesłaniają sw ym i konaram i 
wrośnięte n iem al po okna w  ziemię, 
m a lu tk ie  chatynki.

To tu ta j... Gdy przebrała stę m ia­
ra  krzyw d, chłop i krzeczówiccy u- 
pom nieli się o swe prawa. S tra jk  ich 
przeszedł do h is to rii rew olucyjnych 
w a lk  chłopstwa. „Buraczane liście“  
M a rii Jarochowskie j, to  lite rack i do­
kum ent krzeczowickiego buntu.

Odszukajm y bohaterów te j opo­
wieści, p rzy jrz y jm y  się zmianom, ja ­
k ie  wniosło do ich życia 10 la t is t­
n ien ia  Polski Ludowej.

Mówi fow. Drozd...
Na wzgórzach bezładnie rozsypa­

ne zabudowania krzeczowickiego 
PGR-u. To dawny m ają tek Polskie j 
A kadem ii Umiejętności.

—  Oto śpichlerz, w  k tó rym  zam­
kn ię to  aresztowanych. Przy tym  ka­
m ieniu stal komendant po lic ji, Kas­
perski, gdy kazał strzelać do tłum u.,,

i i r a c z a i t y e f i  l i ś c i 64 — e p i l o g
W  Krzeczow icach po la tach dw udziestu

Tow. Drozd, b y ły  fo rna l, dziś k ie­
ro w n ik  PGR, opowiada o s tra jku :

...29 czerw ca 193« r . chłopi odm ów ili 
w yjśc ia  na m ają tko w e  pola żądając pod­
niesienia staw ek za pracę. Fornale  soli­
darn ie  pozostali w  swoich barakach. 
K ie ro w n ik  m a ją tk u  pan Zygartow sk i, za­
w iad om ił o „buncie“ starostwo w  Prze­
w orsku. Zaa larm ow ano po lic ję . Oprócz 
m iejscowych „granatow ych \  do K rze - 
czowłc z jecha li słuchacze szkói po licy j­
nych w Częstochowie i  W ie lk ich  M o ­
stach.

Przed dw ór zaczęli ściągać m ieszkańcy  
K rzeczow ic; szli grom adnie chłopi z 2 u -  
raw iczek, Ł a p a jó w k i, R ożniatowa. 2 Up- 
ca na drodze m iędzy dw om a staw am i, 
na w prost śpichlerza I szpaleru p o lic ji, 
stanęło 2 tysiące chłopów. Padło w tedy  
dziew ięciu  — R ut I Jam roży z 2 u ra w i-  
czek, Chudy z Rożniatow a, S urm iak  i 
ciężarna kobieta  *  Sinowa, Pacholarz z 
Ł a p a jó w k i. K ilkud ziesięciu  zostało ran ­
nych. P o lic ja  Jeszcze przez tydzień obo­
zow ała pod nam iotam i w  m ają tko w ym  
p a rku , p rzeprow adzając pacy fikac ję  wsi. 
Potem  32 uczestnikom  s tra jku  wytoczono  
proces. Posypały się w y ro k i. Ja siedzia­
łem  5 m iesięcy — tym  sam ym  beznam ięt­
n y m  głosem kończy D rozd  swoją relację.

Potem zam ilk ł 1 n iem al siłą trze­
ba by ło  z niego wyciągać to, że za­
n im  został k ie row n ik iem  PGR prze­
szedł wszystkie szczeble fo lw arcznej 
„k a r ie ry “  — by ł pastuchem, fu rm a­
nem, stróżem, forna lem . A  dziś go­
spodarzy na 140 ha (400 ha z dawne­
go m a ją tku  o trzym a li ch łop i po re­
form ie). I  to jeszcze ja k  gospodarzy! 
Z iarno selekcyjne 1 ja rzyny, k tóre 
p roduku je  PGR w  Krzeczowicach, 
cieszą się ustaloną sławą.

Z dawnych m ają tkow ych nor w  
barakach, pracownicy PGR przepro­
w adz ili się do nowych, w yrem onto­
wanych mieszkań.

Konfrontacja z pamiętnikiem
„...Chłop ma taką niechęć do 

wszystkiego co nowe, nie chce nic 
zmieniać  to życiu, nie chce się uczyć, 
dzieci nie posyła do szkoły..." —  z 
pam ię tn ika  pani K a rsk ie j w  „B u ra ­
czanych liściach“ .

..K ie d y  zapytałem Cieślaków, czy 
to pełne słońca i kw ia tów  mieszka­
nie m ają jeszcze sprzed w o jny, Ag­
nieszka C ieślakówna popatrzyła na 
m nie dz iw nym  wzrokiem ,

— Sporo zostało nam sprzed w o j­
ny  — odparł A ndrze j Cieślak. W ska­
zał żonę — sami zresztą zobaczcie.

P rawa dłoń CieślaKowej jest nie­
proporcjonaln ie mała. Rękę złamała 
przy pracy W m ajątku. Przez długie 
miesiące niezdolna do pracy, nie o- 
trzym ała ani grosza odszkodowania. 
Dopiero na k ilka  dn i przed wojną, 
przyznano je j 4 (cztery!) złote m ie­
sięcznej zapomogi. A  że m usiała 
pracować dale j, na lewej ręce z nad­
miernego w ys iłku  u tw o rzy ł się guz, 
w ie lk i ja k  ś liw ka. Podobny nowo­
tw ó r tk w i za praw ym  uchem Agnie­
szki. To pam iątka po kolb ie karab i­
nu z pam iętnych dni s tra jku .

Najm łodszy syn Cieślaków, Tadek, 
słucha w  skupieniu opowiadań 
swych rodziców. Nie wszystko po­
t ra f i pojąć i zrozumieć.

W  ciągu 10-lecia Cieślak osiągnął 
to. czego pragnął. Po w yzw oleniu, 
w raz z dziesiątkam i tak ich  ja k  on, 
o trzym ał ziemię z reform y. Dziś 
dum ny jest ze swego gospodarstwa. 
Pachną jeszcze lasem i żyw icą ścia­
ny nowego domu, o k tó rym  tak m a­
rzyła  Agnieszka. W s ta jn i — koń 1 
nowy wóz; Cieślakow ie do rob ili się 
trzech krów . Starszy syn skończył 
szkołę i pracuje w  POM-ie, w  Lu ­
belskiem. M łodszy w y jecha ł ną k u r­
sy techniczne do Łańcuta.

O trzym a ł z re form y 3 ha W incen­
ty  D rabik, ten sam, k tó ry  m usia ł je­
chać przed wojną do F ranc ji, by tam  
u Schneidera .  Creusota zarobić na 
w łasny ślub i budowę małego dom- 
ku. O trzym a li ziemię dawni forna le  
— bracia Zającowie, Duliban, Kozio, 
B ia łog łow ski, W ojdy low a i Stepa- 
niak, którego dw a j synowie pracują 
dziś na w ie lk ich  budowlach socja li­
zmu, a trzeci — ofice r lo tn ic tw a , 
strzeże polskiego nieba.

...Uciekła w  czterdziestym  czwar­
tym  z Krzeczowic nędza. A le  pozo­
sta ły nadal stare m etody upraw y, 
b raku je  maszyn, pozostały ciasne 
izdebki, w  k tórych tłoczą się groma­
dy dzieci w  w ie lu  jeszcze domach 
krzeczowickich,

W yjście  z tego jest ty lk o  jedno. 
Toteż coraz więce.) gospodarzy po­
ważnie zastanawia się nad założe­
niem  spółdzielni p rodukcyjne j. Do 
zastanowienia przynagla fak t, że w  
pobliskich Pantalow icach dn iów ka 
obrachunkowa w yniosła równe 73 zł. 
Oczywiście są tacy, którzy «¡a wszyst­
ko reagują w  swym  uporze przekrę­
caniem ga łk i głośnika radiowego, u- 
n ikan iem  dyskusji. Coraz w ięcej 
jednak krzeczowiczan idzie po ro ­
zum do g łowy, a po radę do kom ite­
tu założycielskiego.

Walka trwa
Tow. Kolczak —  ak tyw n y  uczest­

n ik  pam iętnego s tra jku  — nie ma 
jeszcze własnego domu. Mieszka ja k  
przedtem w  n ie w ie lk ie j izbie, k tó ra  
służy mu jednocześnie za kancela­
rię. A  w  tym  samym domu od trzech 
la t nieużywana izba straszy brudem 
n ieum ytych szyb. Jak dotychczas, 
sekretarz POP, sołtys gromady, prze­
wodniczący kom ite tu  założycielskie­
go, pracow nik aparatu kon tra k tac ji 
i in s tru k to r ochrony roślin w  jednej 
osobie (stanowczo za dużo obow iąz­
ków  ja k  na jednego człowieka!) — 
nie może uzyskać od GRN zezwole­
n ia  na zajęcie tego m ieszkania!

20 la t  tem u w ró c ił z w ię ­
zienia z opuchn ię tym i od szkor­
butu dziąsłam i. Potem nie u lą k ł 
się tych, k tó rzy  chcie li „g ło ­
wam i p a rty jn ych  brukow ać u l i­
ce“  i w  zim ie 1946 r. w s tąp ił do PPR. 
Od te j c h w ili wszystko poświęcił 
P a rtii. Dzięki jego ag itac ji wieś w y ­
konała roczny plan kon tra k ta c ji za 
ro k  1953 w  115 procentach.

— No, a dlaczego jeszcze dotych- 
czac nie ma w  Krzeczowicach spół­
dzielni?

N ie od razu odpowiedział na to 
pytanie.

—  N ie ła tw a u nas *  tym  sprawa. 
Większość dostała ziemię z re fo rm y 
1 zdaje się im , że to  szczyt wszyst­
kiego, co chłop może w  życiu c-iąg-

nąć. Gorzej — tu glos jego nabra ł 
odcienia goryczy — nawet n iektórzy 
da w n i chłopscy ak tyw iśc i zapom­
n ie li, ja k  drogo p ła c ili za tę ziemię. 
Schowali w  piasek głowy i z upo­
rem  tk w ią  w  starym .

Cóż mogłem odpowiedzieć Kołcza- 
kow i? Pam iętam  przecież rozmowę 
z Adamem Noskiem, jednym  z o r­
ganizatorów s tra jku , dziś odpowie­
dzia lnym  pracow nikiem  aparatu sku­
pu, k tó ry  nic praw ie nie w ie, a mo­
że raczej nie chce w iedzieć o is tn ie­
n iu  kom ite tu  założycielskiego we 
w łasne j wsi.

—  W iele zależy od tego — m ów i 
—  czy po tra fim y przekonać tak ich  
ja k  Nosek, czy B ia łog łow ski, k tó ry  
przecież pamięta dobrze czasy sana­
c ji, k iedy do jego có rk i strzela ł gra­
na tow y po lic jan t. M am y już  jednak 
k ilkuna s tu  chętnych do spółdzielni. 
Za rok  chcemy zbierać pierwsze 
wspólne plony. A le  będzie ciężko, 
n ie  raz jeszcze i nie dwa...

Historia biegnie 
w tym kierunku

K iedy  opuszczałem Krzeczowic», 
zapadał późny lipcow y m rok. Przez 
wieś spacerowały, trzym ając się za 
ręce. g ru pk i m łodzieży. Przed szkołą 
zgrom adzili się chłop i w  odświętnych 
ubraniach. Przed ch w ila  zakończyło 
się zebranie gromadzkie. Chłop i 
krzeczówiccy czcząc czynem 10-lecie 
Polski Ludow ej podję li zobowiąza­
nie ukończenia rem ontu Domu L u ­
dowego do dnia 1 listopada. Uchwa­
l i l i  też, że 25 sierpnia będzie dniem , 
w  k tó rym  co na jm n ie j 50 proc. obo­
w iązkow ych dostaw przekażą pań­
stwu.

Takie są nowe Krzeczowice. W ar­
to  o nich chyba napisać drugą część 
„Buraczanych liś c i“ , towarzyszko 
Jarochowska?

Krzeczowice toną w  bezmiarze 
buraczanych pól. Chłopskie te pola, 
n ie  pańskie. N iedługo — będą spół­
dzielcze. Jeszcze rok, może dwa... 
Prędko biegnie h is to ria  1 w  tym  
w łaśnie k ie runku.

JERZY E L J A S IA K

ZN A Ł E M  jednego, k tó ry  
nie um ia ł się śmiać. 
B y ł w ie lk i ja k  niedź­

w iedź, ręce m ia ł ja k  k łody 
drzewa i  nazywał się W illy  
Borste lm ann. Pracowaliśm y w  
kopa ln i na tym  samym pokła­
dzie, spaliśm y w  tym  samym 
baraku —  stęchłym, zawszo­
nym , a w  zim ie lodowatym , 
m im o  że w ydobyw a liśm y wę­
giel.

B y ł rok  1947. Gelsenkirchen. 
M iasto leży w  Zagłębiu Ruhry. 
Jest garbate i pokrzyw ione, 
ja k  wszystkie tam tejsze m ia ­
sta. Dom y w yg ląda ją  ja k  sta­
rzy  górnicy, k tó rym  kopaln ia 
przez dziesią tk i la t wysysała 
szpik z kości. U liczk i są c ia­
sne i pełne zakrętów, dużo tu 
koszar czynszowych z podw ór­
kam i, z k tórych zobaczyć moż­
na zaledwie kawałeczek nie­
ba. Cuchnie odpadkami, ga­
zem i ustępem. W szystko jest 
nędzne ja k  ludzie, k tó rzy  z i­
m ą idą na szychtę w  c ienk ie j 
bluzie.

Tam  w łaśnie poznałem Bor- 
stelmanna. B y ł m ru k liw y  i 
m ilczący, n igdy nie chodził na 
zabawy, tak  ja k  m y m łodsi, 
nie p ił w ódki i nie k lepa ł ko­
b ie t po ty łku . Najczęściej le­
żał na swoim  sienniku, py­
ka ł fa jkę  i m ilczał.

Życie o tęp iło  go. W iem, że 
nie  b y ł tchórzem. Czasami za­
płonęło w  n im  coś, ja k  św ia­
tło , k tóre przed ch w ilą  zgasło. 
B un tow a ł się. Byłem  raz przy 
U’m, ja k  uderzył sztygara pię­
ścią w  tw arz  tak  że ten prze­
k lę ty  poganiacz k rw a w ią c  w y ­
p lu ł dwa zęby.

W k ró tk i czas potem B or­
stelm ann załam ał się w  sobie, 
ja k  p iłka , z k tó re j ze świstem 
uchodzi powietrze. Zaczynał 
kaszleć, przysuwał sobie przed 
łóżko skrzyneczkę z piaskiem  
i p lu ł. N ie trw a ło  długo, a je ­
go potężne cia ło opadło z sił, 
a m im o to nadal harował. Po­
tem  m usia ł się położyć, nie 
m ógł się ju ż  podźwignąć, sta­
w a ł się coraz to  słabszy. W i­
dzieliśm y, że zbliża się koniec.

Zarząd kopa ln i także to  do­
strzegł. Gdy pewnego dnia 
w ró c iliśm y  ze zm iany, łóżko 
Bcrste lm anna było  puste. W y­
rzucono go z baraku —  cóż 
znagzyl człow iek, k tó ry  nie 
m ógł w ięcej przynosić zysku? 
W illy  Borste lm ann um arł 
gdzieś w  domu dla  ubogich, 
z przekleństwem  rozstał się ze 
św iatem , k tó ry  oduczył go 
śmiać się. D yw idendy a k c jo  
nariuszy zaszczuły go na 
śmierć. B y ł jednym  z w ie lu , 
k tó rzy  zdychają ja k  psy gdzieś 
na sk ra ju  u licy, w  świecie, 
gdzie papier w artośc iow y wie^ 
cej znaczy n iż  żywy człow iek.

•kr

HAR R Y  Rothe pracuje w  
kopaln i, k tó ra  nosi im ię 
M artina  Hoop, an ty fa - 

szysty z Zw ickau, utopionego 
w  staw ie przez h itlerow ców .

H a rry  przem ierza! k ró tką  
drogę od bram y kopa ln i do 
w ieży w yciągowej dum nym  
krokiem  w łaściciela —  życie 
jego jest radosnym życiem 
m łodzieży w yros łe j w  nowych 
czasach. I  jego h is to ria  jest 
inna.

Pewnego ranka H a rry  Rothe 
sta ł na placu kopa ln i 1 z cie­
kawością przygląda! się d łu ­
gim , sta lowym  częściom kom ­
ba jnu „Donbas“ , przysłanego 
przez radzieckich gó rn ików  dla 
n iem ieckich towarzyszy po to, 
by uczynić ich pracę lżejszą. 
Przypadek chciał, że H a rry ‘ego 
przydzielono do obsługi kom ­
bajnu.

Któregoś dn ia brygadzista 
zachorował. N ik t o tym  nie 
w iedz ia ł i załoga czekała na 
pokładzie. Wszyscy zaczynali 
sarkać, a że brygadzisty’ nie 
było, m usie li czekać na p rz y j­
ście sztygara. Wówczas H a rry  
podszedł do maszyny, — Spró- 
buję — powiedział,

— Zwariowałeś. Nie z n a «  
się przecież na kom bajnie.

— Napraw ia łem  go w ys ta r­
czająco często. A  w ięc — za­
czynamy.

I  H a rry  poprowadził kom ­
bajn. Chciał, by kopaln ia w y ­
konała plan, by w ydobyto wę­
gie l tak  potrzebny kra jow L  
Tego dnia uzyskał H a rry  za­
ledw ie jeden m etr postępu, 
w y n ik  nieznaczny. B y ł to  jed­
nak początek. W iedział, że da 
sobie radę z kom bajnem  i że 
p o tra fi osiągać lepsze w y n ik i. 
Trzeba ty lk o  pomyśleć i pra­
cę lep ie j zorganizować.

W  nocy nie m ógł zasnąć. 
Obliczał, rozm yślał, zastana­
w ia ł się. Odezwało się nieczy­
ste sum ienie: poprowadziłem  
kom bajn bez zezwolenia k ie ­
row n ic tw a . G dyby się coś sta­
ło... maszyna mogła się ze­
psuć... wypadek...

Następnego dn ia poszedł do 
kom ite tu  pa rtii.

—  W czoraj poprowadziłem  
kom bajn — powiedział.

Sekretarz p a rtii uśm iechnął 
się. — W iem  o tym , no i co 
dale j?

— Brygadzista jest chory. 
Chcia łbym  nadal prowadzić 
kom bajn.

Sekretarz znowu się uśmie­
chnął. Dziesięć m in u t później 
b y li w  pokoju dyrekto ra, a po 
dziesięciu następnych m inu ­
tach H a rry  m ia ł już  pozwole­
nie w  kieszeni. W olno mu było  
prowadzić „Donbas“ .

Od tego czasu ob ją ł k ie row ­
n ic tw o  brygady. N ie by ło  to 
ła tw e. Czasami uzysk iw a li 
przeszło dwadzieścia m etrów  
postępu. N ie nadążali w ów ­
czas jednak z obudową. Posu­
nąć się w tedy jeszcze dwa 
m etry dale j, oznaczało ryzyko­
wać zawalenie się chodnika.

Pewnego dnia H a rry  w je ­
chał na skałę u k ry tą  za wę­
glem. Zauw ażył to  dopiero, 
gdy maszyna zaczęła dym ić. 
E le k try k  pow iedzia ł: ..to nic, 
to  ty lk o  wahania prądu“ . T ym ­
czasem maszyna zagrzała się 
i siedziała ju ż  pół m etra w  
skale. M im o  trudności H a rry  
w yp row adz ił maszynę. Tego 
dn ia Rothe z brygadą uzyska­
l i  po raz p ierwszy dwadzie­
ścia dwa m etry postępu. Póź­
n ie j w  dowód uznania dla jego 
osiągnięć w  pracy na kom baj­
nie, m łodzież delegowała go 
na IV  Ś w ia tow y Festiw a l 
M łodzieży do Bukaresztu.

N iedawno czytałem  w  ga­
zecie, że H a rry  uzyskał czter­
dzieści m etrów  postępu. Przy­
pom niałem  sobie, ja k  m arzy ł 
o tym  i m ów ił: „Muszę osiąg­
nąć czterdzieści m etrów  po­
stępu. Gdy osiągniemy czter­
dzieści, osiągniemy i siedem­
dziesiąt“ .

N ie będę się dz iw ił, gdy po­
ju trze  przeczytam: „H a rry  
Rothe uzyskał siedemdziesiąt 
m etrów  postępu“ .

~k

PO LS K I gó rn ik  ciągle je­
szcze uśmiecha się do 
mnie. K toś chw yta  

m nie za ram ię i m ów i: ,,Pa- 
żalujsta, towariszcz“ . Tak, ju ż  
czas. Maszyna gotowa do star­
tu . m usim y lecieć dalej. Idąc 
do samolotu stale jeszcze m y­
ślę o m łodym  polskim  górn i­
ku. M oje m yśli p łyną do nie­
go ja k  pozdrowienie, przezna- ‘ 
czone także dla k ra ju , k tó ry  
jest jego ojczyzną. Dużo szczę­
ścia, nieznany gó rn iku  z Pol­
sk i! M iędzy naszymi k ra ja m i 
leży rzeka, k tó ra  w  h is to r ii 
w ie lokro tn ie  m usiała czerw ie­
n ić  się k rw ią . M y jednak po­
daliśm y sobie ręce — H a rry  
Rothe, ja  i Ty z Polski. Na­
sze ręce tworzą potężny łań­
cuch, sięgający do gó rn ików  z 
Zagłębia Donieckiego i stam­
tąd da le j jeszcze, po U łan Ba­
tor, C h iny i Koreę. I do górn i­
ków  F ranc ji, B e lg ii i A n g lii, 
Jesteśmy s iln i i mocni. P rzy j­
dzie dzień, gdy wypędzim y 
w o jnę z je j ostatn ich bastio­
nów i nie będzie ju ż  takich , 
ja k  W illy  Borste lm ann, k tó re ­
mu krew  ciekła z płuc, k tó ry  
oduczył się śmiać. Wówczas 
wszyscy ludzie będą się śmiać 
i  wszyscy będą tak  dum ni ja k  
Ty, m ój nieznany po lski bra­
cie,



W sprawie skarg i zażaleń
K A L IS K IE  1 ważne dla naszej 

gazety są wszystkie spra­
w y, k tóre sygnalizują czyte ln i­
cy w  swych listach do redakcji. 
Jest wśród nich w iele lis tów  
wskazujących na zły, b iu rokra ­
tyczny stosunek n iektórych 
urzędów i Ins ty tuc ji do zgłasza­
nych przez obywate li skarg.

Pręgierz op in ii publicznej — 
w ym ien ien ie  w innych na łamach 
gazety — niejednego już  b iuro­
kra tę  nauczyło, że nie wolno po­
w ierzonych mu do załatw ienia 
ludzkich  spraw odkładać do 
szuflady lu b  też zbywać fraze­
sem.

A le  nie w szystkie lis ty  o trzy­
m ywane przez naszą redakcję 
zna jdu ją  miejsce na łamach ga­
zety. W w ie lu  powierzonych 
nam przez czyte ln ików  spra­
wach in te rw en iu jem y drogą 
korespondencyjną. I tu ta j trze­
ba stw ierdzić, że nie zawsze pro­
blem y poruszane w listach czy­
te ln ików , przesyłanych za po­
średnictwem  redakcji do róż­
nych urzędów i in s ty tu c ji, są 
starannie badane i zna jdują

den z synów odbyw ał służbę 
wojskową, a w  domu trzeba by­
ło w yżyw ić  i ubrać dwoje ma­
ło le tn ich  dzieci. C zyte ln ik  nasz 
zw róc ił się do redakcji z prośbą 
o pomoc w znalezieniu pracy 
woźnego, gdyż do innego zajęcia 
ze względu na stan zdrow ia nie 
nadaje się. Jasne, że rodziną ob. 
K oź lika  zająć się w in ien gospo­
darz terenu — Pow iatowa Ra­
da Narodowa w Kolnie. O to też 
zw róciliśm y się w łaśnie do PRN, 
prosząc o udzielenie odpowiedzi 
ja k  sprawa została załatwiona.

Od tej pory nieraz powracała 
ta sprawa na nasz redakcyjny 
warsztat. A le  dopiero 30 lipca 
1954 i. in te rw encja gazety „zm o­
b ilizow a ła “ b iu rokra tę  z PRN do 
załatw ienia powierzonej mu 
przed 10 miesiącami prośby ob. 
Koźlika. Z ca łkow itym  spokojem 
złożył on swój podpis pod ta­
k im  oto pisem kiem :

„W  związku z pismem z dnia  
9 października ¡953 r.  (pam ię­
ta jm y , że lis t  ten podp isywał 
ob. k ie ro w n ik  30 lipca 1954 r.!) 
I. dz. 12371/HO/53 Prezydium

szybkie i gruntowne rozwiązanie, i Powiatowej Rady Narodowej 
N iektórzy  pracownicy tereno- j w Koln ie  po zbadaniu odpowia- 

wyeb rad narodowych, nie raz | da, że dla Koź l ika  Władysława  
jeszcze w b iurokra tyczny i bez- pracy odpowiednie j do zdrowia  
duszny sposób tra k tu ją  skargi i w lw  dać nie  może, gdyż oby-
zażalenia obywate li. Zapom inają 
oni widocznie o uchwale Rady 
Państwa i Rady Ministrów z 
grudnia 1950 r., wskazującej ja­
ki winien być stosunek aparatu 
władzy ¡udowej do listów ludzi 
pracy. Uchwala ta podkreśla jak  
w ie lk ie  znaczenie dla państwa 
posiada właściwe rozpatrywanie 
zażaleń i postulatów, obywate li, 
ja ko  jedna z fo rm  w ięzi z 
masami.

Rozpatrzmy k ilk a  spraw, na 
k tó rych  załatw ienie czyteln icy 
oczekują od w ie lu  miesięcy, po­
nieważ prezydia pow iatowych 
rad narodowych nie reagowały 
na wszelkie in te rw encje i. pona­
glenia redakcji.

N azw ijm y w innych po Im ie­
n iu :

Jednym  z nich jest Prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
w ej w Kolnie, które, nie dopilno­
wało załatwienia sprawy nasze­
go czytelnika przez kierownika 
referatu kadr i szkolenia. Ten to 
bowiem  pracow nik PRN nakry ł 
swą biurokra tyczną rączką lis t 
przesłany przez czyteln ika, ob. 
Władysława Koźlika ze wsi Ku- 
melek, pow, Kolno.

O cóż wraz z ob. Koź- j 
lik iem  prosiła Prezydium PRN 
w  Kolnie redakcja?

wate l ten chce zarazem miesz 
kanie...

Następnie Prezydium Pow ia­
towej Rady Narodowej pow ia­
damia, iż syn ob. K o ź l i ­
ka, Stanisław, powrócił z 
wojska i znajduje się to 
domu, a więc może być za­
trudn iony  na naszym, terenie, 
czy to w GOM, czy leż w innej 
insty tuc ji .  W związku z tym  
Prezydium Pow ia towej Rady 
Narodowej Referat K adr i 
Szkolenia zatrudni syna na sta­
nowisko odpowiednie do w /w  
k w a l i f ika c j i " .

Kierownik Referatu Kadr i
Szkolenia PRN w Kolnie są­
dzi na pewno, że dobrze spełni! 
swój obowiązek. Nie pomyślał 
natomiast chyba ani przez se­
kundę, że opieszałym załat­
wieniem prośby czytelnika na­
szej gazety nie tylko zlekce­
ważył uchwalę władzy ludo­
wej w sprawie skarg i zażaleń 
obywateli. Gorzej, zbagateli­
zował fakt, że jemu właśnie 
jako kierownikowi powierzono 
odpowiedzialne zadanie: dbać 
o obywafeli i nie lekceważyć 
żadnej ich skargi, czy troski. 
A le  o tej proste j prawdzie 

zapomina się wówczas, jeżeli za 
in te rw ency jnym  listem  redakcji

nowczo za mało, aby zdobyć za­
ufanie ludzi, aby tym  ludziom 
rzeczywiście dobrze służyć radą 
i pomocą.

*
Tę szczególną „m iłość" do 

urzędowania, do papierków , a 
nie troskę o sprawy najbardzie j 
ludzi obchodzące, prze jaw ia ją  
jeszcze n iektórzy pracownicy 
pow iatowych rad narodowych. 
Owszem, czasem po tra fią  oni na­
wet za ła tw ić „odręcznie" jakieś 
pisemko. A le  człow iek na załat­
w ienie swej prośby odczekać 
musi — ustalony chyba przez 
„św. B iurokracego“  ■— okres k i l­
ku miesięcy.

A by . nie być gołosłownym, 
przytoczym y przykład Prezy­
dium PRN w Pruszkowie, k tó­
re na jp ie rw  postanowiło grać z 
nami „w  ciuciubabkę“ , a. następ­
nie „odręcznym  załatw ien iem ", 
sprawy nie załatw ić.

Oto ja k  wyg lądają fak ty :
W końcu listopada 1953 r. re­

dakcja otrzym ała lis t od kol. E. 
Janiaka z Kopytowa, pow. Pru­
szków, w  któ rym  pisze on: 
„M in ę ło  już  siedem miesięcy 
od c h w i l i  złożenia na ręce w i ­
ceprzewodniczącego Prez. Pow. 
Rady Narodowej w Pruszkowie  
podania o doprowadzenie świa­
t ła  elektrycznego do świetlicy, 
a zarazem do budynku miesz­
kalnego“ .

i  grudnia 1953 r. redakcja 
przesłała odpis tego lis tu  na ręce 
przewodniczącego Prezydium  
PRN w Pruszkowie, prosząc o 
odpowiedź w  te rm in ie  dw u ty ­
godniowym. 12 stycznia br. w y ­
sła liśm y do przewodniczącego 
PRN w  Pruszkowie pismo, przy­
pominające o całości sprawy 
oraz uzupełnione re lac jam i z 
drugiego lis tu  kol. Janiaka, w  
k tó rym  donosił o skandalicznych 
warunkach sanitarnych miesz­
kańców domu, w  którym  mieści 
się św ietlica. 8 lutego hr. prze­
wodniczący Prezydium  PRN 
m gr A l. S ienkiew icz nadesłał na 
adres redakcji odpis odpowiedzi 
przekazanej kol. Jan iakow i. 
Znaczną część lis tu  za jm uje po­
woływ anie się na dziennik 
ustaw. W końcu zaś następuje 
stw ierdzenie, że w  roku 1954 
żadna gromada w  pow. Prusz­
ków nie jest ujęta w planie e lek­
try fik a c ji,  a w ięc św ia tła  w 
św ie tlicy  nie będzie.

Rozumiemy, że e lek try fikac ja  
gromad musi być w  naszej go^ 

j spodarce planowana, młodzież z 
! Kopytowa musi w ięc jeszcze 
trochę poczekać na św iatło

budynku urągają

rm  75 proc. u tra ty  zdrowia. J e -1 pisywać, poiecać. A to jest sta-

Otóż ob. W ładysław K oź lik  nie w idzi się żywego człowieka, j  elektryczne Ale redakrie a
jest inw a lidą  wojennym , mają- jezeii chce się urzędować, pod- j ^ K k a  i

; mieszkańców domu, o którym  
mowa, interesuje co PRN za­
mierza uczynić, aby wyremonto­
wać świetlicę, w której sufit 
grozi zawaleniem, a warunki

fJrlpnwuitlamy na pytania czytelnikńw

Gilzie może się uczyć młodzież „starsza” ?
Tuw. Z Y G M U N T  B A ŁD Y G A  

z grom.ady Cupel.
Piszecie, toiuarzyszu, że ukoń­

czyliście 7 klas szkoły podsta-  
woioej i pragnięcie uczyć się 
dalej, aby zdobyć zawód. Po 
ńieważ przekroczyliście granicę 
wieku,  będącą warunk iem  p rzy ­
jęcia do większości szkół  za­
wodowych (macie bowiem 19 
lal), pragnęlibyście dowiedzieć 
się, jak ie  szkoły by łyby  dla 
Was odpowiednie.

Is tn ie je  u nas w iele szkół, 
przeznaczonych dla młodzieży 
pracującej, która przekroczyła 
18 lat życia, ma wykształcenie 
w  zakresie 7 klas szkoły pod 
stawowej, a zatrudniona jest w 
zakładach pracy, instytucjach, 
PGR-ach, spółdzielniach produk­
cy jnych lub w gospodarstwach 
indyw idua lnych. Są to szkoły

cujących is tn ie ją  we wszystkich 
w iększych ośrodkach przemysło­

w y c h  i m iastach wojewódzkich. 
Nauka trwa 5 lat. Program na­
uczania obejm uje przedm ioty 
ogólnokształcące i zawodowe. 
W technikach zaocznych szko­
lenie odbywa się systemem ko­
respondencyjnym.

Podanie wraz z życiorysem, 
świadectwem urodzenia, świa­
dectwem ukończenia 7 klas, za­
świadczeniem o stanie majątko­
wym rodziców (z Prezydium 
GRN — dia ro ln ików , z Prezy­
dium  M RN — dla rzem ieśln i­
ków, lub z zakładów pracy — 
dla pracow ników  fab ryk i ins ty­
tuc ji państwowych) trzeba skła­
dać w dy re kc ji odpowiedniej 
szkoły.

Wam, towarzyszu Bałdyga, 
radzilibyśm y wybrać jedno z

sanitarne w  
przepisom.

Tymczasem przewodniczący 
Prezydium  PRN woli te sprawy 
zbyć dyskre tnym  m ilczeniem . 
10 maja br. przypom nieliśm y 
więc ponownie pruszkow skie j 
Radzie o bolączkach m ieszkań­
ców Kopytowa. Prezydium  PRN 
konsekwentnie m ilczało rów  - 
nież po otrzym aniu naszych m o­
n itów . Aż wreszcie sprawę „ge­
n ia ln ie " za ła tw iła  k ie row niczka 
kancelarii Prezydium  PRN 
ob M aria Sąchocka, odsy­
ła jąc nasz m on it z 12 lip­
ca br. z tak im  dopiskiem - 
„ODRĘCZNIE. Proszę podać 
kogo dotyczy ta sprawa i  o co 
czyteln ik prosi, bo takiego pis 
ma u nas nie ma".  (M on it re ­
d a kc ji pow o ływ a ł się na num er 
spraw y prowadzonej ju ż  od 9 
miesięcy).

Redakcja nasza nie może 
zgodzić się z takim stosun­
kiem do życiowych spraw 
czytelników. Sądzimy więc, że 
obu przytoczonymi dowodami 
niedbalstwa urzędników po­
wiatowych rad narodowych 
zajmą się Prezydia WRN w  
Białymstoku i Warszawie.

SjC
Podobnych w ypadków  nie­

dbalstwa i lekceważenia lis tów  
czyte ln ików  m oglibyśm y przyto ­
czyć niestety w ięcej. Ograniczy­
my się jednak ty lko  do przy­
pomnienia, że w  podobnie b iu ro ­
kratyczny sposób tra k tu ją  in te r­
wencje redakcji:

@ PREZ. PRN W  P IŃ C ZO ­
W IE , które od marca nie za­
łatwiło listu kol. Mariana  
Kwiatkowskiego, wskazujące­
go złe stosunki panujące w 
szkole w Wiślicy;

@ PREZ. PRN W  GÓRZE  
SL., które nie zajęło się sprawą 
świetlicy w Jastrzębiu, o co 
zwraca! się przewodniczący 
koła ZM P  H. Kondrato­
wicz;

@  PREZ. PRN W H R U B IE ­
SZOW IE, skąd ob. Jan W ci­
sło z Teresina czeka od stycz- 

,.nia br. na odpowiedź w spra­
wie uregulowania należności 
za wyżywienie traktorzystów. 
L is ty  obywate li, choćby nawet 

ja k  w tym  wypadku, zaw iera­
jące skargi, stanowią przecież 
dowód, że ludzie z ufnością 
zwracają się z każdą n a jb a r­
dziej nawet osobistą sprawą do 
organów w ładzy ludowej w ie­
rząc, że ona im pomoże o ile 
ty lko  prośba będzie słuszna.

Prezydia i pracownicy rad 
narodowych nie mogą więc ani 
na moment zapominać, że dzia­
łając w im ien iu w ładzy, m ają 
obowiązek w ysłuchiw ania i roz­
patryw ania głosu każdego oby­
watela. A tak im  głosem są rów ­
nież in terw encje gazety. T. S.

Obrady konferenc ji  s ierpniowych

Nauczyciel - wychowawca - przyjaciel młodzieży
27 bm. rozpoczęły się dw u­

dniowe konferencje sierpniowe 
nauczycieli szkół zawodowych 
podległych CUSZ, na których 
przystąpiono do omówienia za­
dań w nowym  roku szkolnym 
1954 55.

Podstawę do szerokiej dysku­
sji w  pierwszym  dn iu obrad sta­
now iły  re fera ty o zadaniach

nych rad bardziej doświadczo­
nych kolegów.

W  referacie przytoczono w ie ­
le przykładów  świadczących o 
rozw oju ośw iaty na terenie po­
w iatu. Oto n iektóre z n ich : w 
ciągu ostatn ich la t zwiększyła

re przynoszą w ie lk i pożytek | zawodowych w o j. opolskiego
szkole. | stw ierdzono m. in., że niezado-

I tak  np. w Czerwonaku, w a la jący jest — ia k  dotych-
dzięki w łaściw ie zorganizowanej | czas —' udzia ł nauczycieli w
pomocy koleżeńskiej przez har- ; walce z w ystępującym  jeszcze
cerzy, dzięki ich in ic ja tyw ie  i ; na terenie tych szkół chu ligań-

- aktywności w  pracach pozalek- stwem. W skazywano tu  zwłasz- 
się liczba nauczycieli z 307 do | cyjnych oraz om aw ianiu na ! cza na w ie lką  ro lę w ychow aw -
o42, w tym  czasie 62 m ew ykw a- | zbiórkach drużyny i poszczegól- j ców w in ternatach szkół zawo-
Uf i kowanych nauczycieli uzupeł- | nych zastępów zachowania się ! dowych stw ierdzając, że od ich

popraw iły  się w yn ik i ■ pracy, od ich podejścia do m lo - 
, , , . —  i wychowania. Jed- dzieży w  dużei mierze zależa

wychowania na tle  uchwał I I  j kw a lifika c je , w  tym  6 w ykszta ł- nym  z p rzyk ładów  dodatniego I WVn ik i nauki i w ychow ania w  
Zjazdu PZPR. cenie wyzsze. Czynnych jest o- oddzia ływ ania wychowa

szkół zawodowych w  ' walce o j n iło  swoje wykształcenie, 11 na -| uczniów, 
poprawę w yn ików  nauczania i J uczycieli zdobyło dodatkowe ; nauczania '

sji, że dla uzyskania lepszych 
w yn ików  nauczania i wychowa­
nia szkolnictwo zawodowe m u­
si jeszcze ściślej niż dotychczas 
zespolić proces nauczania i w y ­
chowania w  jedną całość. Pod-

zaledwie i z rokiem  1949. w i n iów  G olow iewa i Jarzyńskiego ! zawodo,wy ch Opolszczyzny jest 
k tórym  pracowało 31 przedszko-j w p łyną ł na zmianę ch p o s ta ć  JUZ zas!uzonł™ ' P a r o w n ik a m i 
li. W arto zaznaczyć, że przed i Apel nauczyciela HawHckiego p r* Cy “  m istrzata l sweS° » *  
w o jną na terenie pow ia tu  były i podjęło 70 szkół i 280 na uczy-! °r,u \  - ■ , . , .
ty lko  3 ochronki. | c ie li w ykonu jąc 1.800 pomocy i W iele m ówlono tez 0 koniecz*

_______ ( W referacie stw ierdzono też, naukowych.
kreślano konieczność wzmożenia z e  dzięki w łaściwem u oddziały- j Do 

i pracy nad wyrobieniem  u ucz-j waniu nauczycieli i W ychow aw -; szkole pow. poznańskiego me ,• . . . . ,
j niów podstaw naukowego poglą- ; cow młodzież coraz lepie j ro z u -1 było dz ia łk i doświadczalnej o- w in ien sledzic 1 przekazywać 
! du na św iat i socjalistycznej i “ i}®» ze nauka, że w a lka  o w y- prócz dz ia łk i wzorcowej w  Ple- I u9z” lom wiedzę o najnowszych 
j moralności. W zw iązku z tym  j ” ,k i nauczania i wychowania , w iskach. A dziś wzorowe dz ia łk i : ro b ycza ch  m yś li i p ra k ty k i 
i nauczyciele w skazywali na w ie l- ; >est M  Patrio tycznym  ob ow iąz -1 doświadczalne is tn ie ją  przy szko ' lechmcznej . . .

’ ....................... lk le m - łach w  Tarnow ie Podgórnym, w  i B rakiem  kon ferencji by ło  n ie-

| ności stałego dokształcania się 
. , . | nauczycieli, zwłaszcza o tym , że
żadnej J nauczyciel szkoły zawodowej 

nie
doświadczalnej

niedawna przy

ką rolę ZM P  w  te j dz iedz in ie !
oraz duże znaczenie ściślejszej I Nauczyciele .w  toku dyskusji 
niż dotychczas współpracy szkół j s tw 'c rd z ili,  że organizacja har-
z rodzicami.

Szeroko om aw iany b y ł też 
problem ulepszenia metod p ra k ­
tycznego nauczania zawodu w 
szkołach CUSZ.

W czasie trw an ia  konferencji 
186 przodujących nauczycieli i 
pracowników adm in is trac ji szkol 
n ictwa zawodowego CUSZ o- 
trzym ało wysokie odznaczenia 
państwowe.

Krzyżem K aw a le rsk im  Orde­
ru Odrodzenia Polski odznacze­
ni zostali: Romuald Cieślewski 
— k ie row n ik  sekcji m atem aty­
k i przy Okręgowym  O.środku 
Kształcenia i Doskonalenia Kadr 
Pedagogicznych w  Zabrzu oraz 
Kazim ierz Mróz — dyrek to r O- 
kręgu Szkolenia Zawodowego w 
Rzeszowie.

28 nauczycieli szkół zawodo­
wych otrzym ało Złote, 136 
Srebrne i 20 Brązowe K rz y ­
że Zasługi.

cerska na przestrzeni ostatnich 
ła t do jrza ła do ro li pomocnika 
szkoły w  walce o w y n ik i nau­
czania i wychowania. W iele d ru ­
żyn harcerskich jest in ic ja to rem  
imprez, akc ji i zobowiązań, k tó-

S tryknw ie . M row in ie , Konarze- 
wie, Pobiedziskach i w ie lu  in ­
nych.

dostateczne omówienie zadań 
szkół zawodowych w  dziedzinie 

j podniesienia poziGmu gospodar- 
\ k i ro lne j, zwłaszcza zadań tych 
szkół, które przygotow ują lu bWśród nauczycieli z ZSZ

Na kon ferencji s ie rpn iow ej i wywać kadry dla ro ln ic tw a , 
nauczycieli zasadniczych szkólI

0
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WYSTAWĄ LOTNICZA

wieczorowe dla pracujących lub korespondencyjnych techników 
szkoły korespondencyjne. Ro- rolniczych, które zna jdu ją  się w 
dzaj szkoły musi być zgodny z
k ie runk iem  w ykonyw ane j pracy, 
przy czym wymagana jest na j­
m n ie j dw ule tn ia  p raktyka  zawo­
dowa.

!>ła młodzieży zatrudnionej w 
R O LN IC TW IE  są koresponden­

cyjne technika rolnicze o spe­
cjalizacjach: agrotechnika, we­
terynaria, hodowla.

Dia młodzieży pracującej w 
PRZEM YŚLE, w warsztatach 
mechanicznych, w fabrykach 
metalowych, samochodowych, 
włókienniczych, hutach, kopal­
niach, w wydziałach lub Insty­
tucjach finansowych istnieją 
również technika zaoczne lub 
technika wieczorowe, których u- 
kończenie daje świadectwo doj­
rzałości i dyplom zawodowy.

Wieczorowe technika dla pra-

woj. warszawskim : w Ursyno­
w ie k. W arszawy i w Pszczoii- 
me. p-ta B rw inów , pow. G ro­
dzisk M azowiecki (są to techni. 
ka agrotechniczne) i w  Starej 
Wsi, p-ta Siedlce (jest to tech­
nikum  weterynaryjne). Zaoczne 
technikum  hodowiane jest w 
woj. łódzkim  w Dobryszycach, 
pow. Radomsko. (SI)

D A R Z Y Ł O  się zaś, i i  im ć  
pan Sebastian Mączka do 
przestawnego cechu p iekarzy  
przynależący spaskudził ba- 

rzo chleb b ia ły  pszenny i  ta ko w y  w  
t  k ram ie  sw oim  na Zap iecku przedawać 

próbow ał. Co gdy się rozniosło, w rze ­
nie w ie lk ie  na onego im ć Sebastiana j 
Mączkę powstało.

P rześw ie tn i o jcow ie  m iasta  Warsza- 
w y  tedy dla p rzykładnego ukaran ia  rze­
czonego im ć Sebastiana M ączk i i  ku  \ 
przestrodze inszym  m a js trom  i wszela­
k iem u  narodow i, p rzyka za li im ć Seba- [ 
stiana Mączkę s taw ić  pod p ręg ie rz  na 
R ynku  m ieszczący się, na godzin trz y  . 

rzy. zasłużeni pe- j » ro po łudn iow ą  porę 20 s ierpn ia  roku  j 
 ̂ n o n .lt  pańskiego 15...

Co też stało się i  rzeczony im ć Seba­
stian Mączka s taw iony b y ł pod pręgierz  
i  godzin trz y  w  w ie lk im  w stydz ie  i  hań- 

J bie tam  się zna jdow ał, św iec ił oczami 
i nad g łow ą jego ka rtę  um ocniono z op i­
sem uczynku  takowego.

Wzrosła świadomość —  
nauka patriotycznym 
obowiązkiem ucznia

Nauczyciele pow. poznańskie­
go zebrali się na konferencji 
sierpniowej w  gmachu Liceum 
Pedagogicznego TPD. P rzybyli 
tu zarówno star:

Jako p ie rw s i s ta ją  pod pręgierzem :

Brakoroby z O zorkow a
dagodz.y jak  też najm łodsi nau­
czyciele. którzy pragnęli podzie­
lić  się swoim i p ierwszym i spo­
strzeżeniami i posłuchać pomoc-

20 bm. o twarta  została w  salacli Muzeum Wojska Polskiego u> Warszawie wystawa  
pt „N a  straży polskiego nieba". Na zdjęciu: modele i przekroje części s i ln ików odrzuto­

wych.  Foto — Zdz. W dow iński (CAF)

Zaś w ie lka  gromada narodu z uciechą  
w okó ł zgrom adziw szy się, ic y ty k a ła  one­
go palcam i i pow iedała : „s łuszn ie  uka- 
ran  zosta ł“ .

Ozorkowskle Zakłady Przemysłu Zgrzcbne- 
| go nadesłały do Zakładów Przemysłu Odzie 
żowego we Wrocławiu kilkadziesiąt tysięcy 
metrów tkaniny „Yirgonia“, opatrzonej stem­
plem: „I gatunek". Z materiału tego szyją 
spodnie dziewczęta z. zespołu im. 22 Lipca 
Zakładów Odzieżowych we Wrocławiu, współ­
zawodniczące z zespołem 421 z Warszawskich 
Zakładów Przemysłu Odzieżowego Nr 2. Jed­
no z zobowiązań zespołu im. 22 Lipca prze­
widuje wykonywanie 98 proc. produkcji w  
pierwszym gatunku. Zobowiązanie to nie jest
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wykonywane. Dlaczego? Bo 40 procent rzeko- (  
mo pierwszogalunkowcj „Yirgonii" trzeba by JI  od tych  pór k ram  im ć  Sebastiana 

M ączki s ław ny b y ł z dobroci bułek, 
chleba i  wszelkiego inszego to w a ru ...“

Taką to ka rę  poniósł średn iow ieczny , _ ,
b rakorób  im ć Sebastian Mączka. Jak DyrekcJa ZPO we Wrocławiu wysiała tele
w idać —  w y w a rła  ona sku tek zbaw ień

zaliczyć nawet nie do drugiego, ale do trze­
ciego gatunku, tyle tam smug, błędów tkac­
kich, braków w deseniach itp.

ny-
N ie  ma k ram u  im ć M ączki. 
N ie  ma także p ręg ie rzy.

gram do towarzyszy z Ozorkowa. Przyjechali. 
Pokiwali głowami. Zgodzili się z zarzutami 
i odjechali.

A dziewczęta z zespołu Im. 22 Lipca nadal

n o w iliśm y  
dzie

f  daru  M ło dych “ . S taw iać będziem y p o d j" * "1 h-gonii • stempel
f  n im  przede w szystk im  b rakorobów  A le ; oi,rziIca ie i ako braki.
( nie ty lko . Zna jdz ie  się tu  m iejsce i dla 
f  inn ych : d la len i, bum elantów , chu liga  
£ nów, w szystk ich , k tó rz y  nam przeszka 
i  dzają. 
i

Co na to Kontrola Techniczna i Dyrekcja $
Ozorkowsklch Zakładów? *

Co na to młodzież tych zakładów? J

T .F . (
*

P R O G R A M
R A D I O W Y

na dzień  30 s ie rp n ia  1!)54 r.
(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia : 7.55, 15.25.

W tadorriośoi: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.25 
R o land  M e ro : S u ita  ro m a n ty ­
czna, 5.40 M u z y k a  p ora n n a , 5.48 
G im n a s ty k a , b.15 A n to n i D w o ­
rzą  k : Tańce  s ło w ia ń s k ie  N r  3, 
4 j 8 — g ra  W ie lK a  O rk ie s tra  
S y m fo n ic z n a  P R  P- d. Jana 
K re n z a , 6.30 K a le n d a rz  R ad io ­
w y , 6.37 K o n c e r t O rk ie s try  
M a n d o u n is tó w  R ózgi. Ł ó d z k ie j 
PR  p. d. E d w a rd a  C iuk&zy, 
7.15 M u z y k a  p o p u la rn a , 8.00 
M u z y k a  o p e re tk o w a , 8.30 A u d . 
d la  d z ie c i m łod szych , 8.50 S u ity  
o rk ie s tro w e , 0.30 ,,Z espo ły  i  so­
l iś c i“ , 10.00 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 10.55 K o n c e r t  so lis tó w , 
11.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
12.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 12.25 
„N a  s w o jską  n u tę “  — g ra  ze­
spó ł Tadeusza K o z ło w sk ie g o , 
12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
P rze rw a , 15.30 D la  d u e c i s łu ­
ch o w is k o  M a; ka W a s ile w sk ie ­
go p t. „O  p ta ka ch  pana M a- 
teusza ‘ ‘ , 16.05 K o n c e r t ro z ry w ­
k o w y  — g ra  O rk ie s tra  R ózgi. 
S zcze c iń sk ie j PR  p. d. W ła  - 
d ys ta w a  G ó rzy ń s k ie g o , 16.50 
„C zyszczen ie  z ia rn a “  — pog. 
inż . C zesława P u z y n y , 17.00 
R epo rtaż  z c y k lu :  „ N ie  ma 
s p ra w  m a ły c h “ , 17.10 F ra n c u s ­
k ie  p ieśn i lu d o w e  z W aode i, 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t — 
p o ra d y  p ra k ty c z n e . 17.30 K o n ­
c e r t p o p o łu d n io w y , 18.20 „N a  
m ło d z ie ż o w e j a n te n ie “  18.50 Fe 
lie to n  l ite ra c k i,  19.00 „C zego  
c h ę tn ie  s łu c h a m y “ , 19.50 A u d y ­
c ja  d la  w s i, 20.30 Jan  S trauss: 
„Z e m s ta  N ie to p e rz a “  — o p t. w  
3-ch a k ta ch , 22.30 K o n c e r t so­
lis tó w .

W C IĄ G U  ostatn ich dwóch 
tygodni, ty lk o  jedna w y­
cieczka doszła do skut­
ku. Tym  razem m aryna­
rze ze sta tku „P raca" 
prze istoczyli się w  zdo­

bywców szczytu Śnieżki.
W yprawa w Sudety nie udata się. 

Parę kroków  od „P rzodow n ika ", 
ław k i na wozie ciężarowym  załama­
ły  się i wczasowicze w ró c ili z pow ro­
tem. W ypadek p rzykry : pogoda była 
piękna.

Zdaje się, że sympatyczni bohate­
row ie w o le liby przebywać tu inco­
gnito. Skoro ukazują się w m undu­
rach na ulicy, wczasowicze zapra­
szają ich do zdjęć „na pam iątkę". 
Poza tym  niemal codziennie przy­
jeżdża ktoś z prasy.

Parę dn i temu byto Polskie Radio.
Redaktor W iern ik . zgromadził 

wszystkich na pierwszym piętrze w 
m ałym  pokoiku, us taw ił na okrąg­
łym  stole m ikro fony, > zezwalając je­
dynie na przerwy w porze posiłków, 
zaprosił uprzejm ie do wspomnień.

M ały pokoik zapełnił się dymem 
ty ton iow ym . W okół stołu zasiedli ci, 
k tó rzy  z Taiw anu w ró c ili do k ra ju .

Oto n iektórzy z nich:
EDW ARD SW ORCZAK — chło­

pięcy, drobny blondyn, z rac ii swe­
go stanowiska na statku zwany przez 
kolegów „d o k to rk ie m “ . Na Taiw an ie 
w yb ierany był dw ukro tn ie  sekreta­
rzem organizacji pa rty jne j. M ało­
m ówny, skrom ny, cieszy się poważa­
niem towarzyszy.

A D A M  LE W A N D O W S K I — ma 
oczy rozmarzonej dziewczyny — mó­
w i słowa płom ienne i gorące. G nie­
wa się, kiedy wspomina stosowane 
wobec polskich m arynarzy represje, 
wzrusza do uśmiechu przez łzy, gdy 

| m ówi o chińskich dzieciach, które w 
obawie przed po lic ją  chowały się za 
drzewa, stamtąd pokazywały na 

j swój brzuszek, podnosiły do góry du- 
i ży palec i m ów iły : „T h in -h o “ ! Zna­
wczy to m nie j w ięcej tyle, co „o  key“ !, 
a więc „trzym a jc ie  się chłopcy“ . Moi 
rodzice i ja w iem y, że głodujecie, by 
wywalczyć sobie powrót do k ra ju  i 
jesteśmy z wami.

BOLEK ŚWIERCZEK — ma skoś-

Teresa B ielaw ska

(Düwák,
ne, zielone oczy, zadarty lekko nos 
i uśmiech przypom inający sym paty­
cznych bohaterów radzieckiego f i l ­
mu. Na znak protestu, nie go lił się 
od ch w ili zatrzym ania statku „P ra ­
ca“  i w róc ił do k ra ju  z okazałą bro­
dą. Przebywa na wczasach z m atką
— chtopką spod Nowego Sącza i ota­
cza ją  wzruszającą opieką.

Najm niejszą trem ę wobec m ik ro ­
fonu ma asystent rad io te legraficzny
— LEON W ILC Z Y Ń S K I. Wediug 
zdania kolegów lub i dobrze zjeść i 
dlatego najgorzej z całej osiemnast­
k i znosił g łodówki.

Obok niego siedzi TADEUSZ M A L - 
CZA K . P ływa już po morzach sie­
demnaście lat. K iedy koledzy powie­
dzieli o nim , że jest najstarszym  
spośród znajdujących się wśród nich 
kaw alerów , przy obiedzie poprosił 
redaktora W iern ika, żeby ten kaw a­
łek taśmy wyciąć. Na poparcie proś­
by dodaje, że jeszcze w tym  roku 
w y p ra w i wesele.

D a lej — C E LU JK A , CEL i  JA N  
IW A N .

Chwile wspomnień

Śnieżka roztapia się w  niebie. Z n i- ‘ 
ka Karpacz. Ludzie skupieni wokół 
stołu ulegają złemu urokow i wspom­
nień.

Znowu są wszyscy w  au li przy 
szkole strzeżeni przez czangkai - 
szekowską policję. Tem peratura 
sięga 48“ C, w dali rysu ją  się sine 
góry, za oknami obca ziemia podzie­
lona na rów n iu tk ie  rządki ryżu.

Jan Iw an siedzi na łóżku i płacze 
nad listem syna. Potem podbiega do 
po lic jan ta  w  am erykańskim  m undu­
rze MP.

— Muszę wracać do k ra ju , syn 
prosi — m ów i Iwan. — Potrzeba mu 
opieki, jest jesżcze maty.

P o lic ja n t namyśla się i odpowiada.
— Syn napisał ja k  mu kazali,

Towarzysz Sworczak obchodzi par­
ty jnych  kolegów i szeptem kom uni­
kuje, że wieczorem — w w iadom ym  
miejscu koło płotu odbędzie się ze­
branie egzekutywy pa rty jne j. Trzech 
kolegów poprosiło o przyjęcie do or­
ganizacji, należy się nad tym  zasta­
now ić! Poza tym  należy omówić 
sprawę następnej głodówki.

K tó ryś z kolegów obejm uje po­
duszkę i podnosi na Sworczaka pół­
przytom ne spojrzenie. Tęskni. Zacis­
ka pięści, zeskakuje z łóżka i w y ­
bucha.

— Mam gdzieś wasze głodówki. I 
do czego to w końcu prowadzi? Ca­
ły  św iat zapomniał, że tacy istn ie ją ! 
Dygoce cały i podsuwa pięści pod 
nos Sworczaka. Ten jednak spokoj­
nie w y trzym u je  atak: ludzi trzeba 
rozumieć. Niewola trw a  już k ilka  
miesięcy. Policja na zmianę straszy 
w ięzieniem , to znowu błyska w oczy 
kupką dolarów. Panuje trop ika lny  
upał, swędzą strupy niewiadomego 
pochodzenia.

— Bracie, towarzyszu... W rócim y, 
na pewno wrócimy...

„Czerwony dokument"
. Taką oto piosenkę u łoży li na T a i­
wanie, by pomagała im  walczyć i 
wytrwać:

Towarzyszu drogi w  głodówce swej
trw a j —

To dziś nasz dokument czerwony, 
pragniem y w  te j c h w ili powiedzieć 

good bye —
Odjechać w  k ra j piękny ulub iony. 
Nie straszna nam groźba katorg i 1

kra t.
M y śm ierci się też nie lękam y — 
D olary nam brudne i w strę tny wasz,

ład,
M y Polski Ludowej żądamy. 
M arynarska w iara  niezłom na ja k

stal,

Niezłomna, bo z ludu zrodzona, 
Nam ręce i nogi możecie skuć w

stal,
Lecz serce jest z Polską złączone.

Piosenka ta śpiewana podczas 
czwarte j g łodówki nabiera specjal­
nej wym owy. Każdy z w ie rne j k ra ­
jo w i grom adki w k łada ł w  nią całe 
serce.

G łodówka trw a już czw arty dzień.
Leżą na wznak, z m okrym i ręcz­

n ikam i na czołach, które łagodzą nie­
co ból gtowy. Na dworze upał. parno. 
Nad łóżkami wiszą zapomniane ha­
sła, w których przygotowanie przed 
głodówką tyle wtożyto się pracy: 
„P ow ró t do k ra ju , albo śmierć! Chce­
my wracać do dzieci!“ .

Rząd Czang-Kai-szeka w  obawie 
przed op in ią świata zaczyna się nie­
pokoić. Wzmocniona straż donosi 
władzom, że polscy m arynarze nie 
myślą o przerwaniu g łodówki, są już 
bardzo osłabieni i zw lekają się z łó­
żek ty lko  w razie konieczności.

Przybiegają zaniepokojeni dygn i­
tarze po licy jn i. Na salę wpada osła­
w iony „M undz io “ z sumieniem brud­
nym od niedotrzym anych obietnic. 
Hasła znad łóżek straszą trup im i 
czaszkami. Za plecami huczy jak na­
wałnica ludzki tłum , k tó ry  jego, 
czangkaiszekowskiego po lic jan ta czy­
ni odpowiedzialnym  za śmierć upar­
tych komunistów.

„M undz io " zaczyna wrzeszczeć; 
potem przechodzi w  ton łagodny:

— Jedzcie, bo przecież głodowanie 
Szkodzi zdrowiu!

A kiedy odpowiadają, że chcą po­
w rotu do k ra ju , wpada we wściek­
łość. Zgn ió tłby ich, gdyby mógł. 
Ale... za tym i pozornie odgrodzonymi 
od świata ludźm i, stoi w łaśnie ten 
tłum .

W zrok jego pada na śclągłą tw arz 
Adama Lewandowskiego. Skośne 
oczy zwężają się, w a rg i zaczynają 
drżeć,

Potem po lic ja wyszarpuje z gro­
m adki Lewandowskiego i Tam bor- 
skiego, ładuje obydwu do kare tk i 
w ięziennej, jeszcze raz staw ia jąc na 
ludzką słabość.

Po ch w ili, dowódca straży tączy się 
tele fonicznie z posterunkiem  po lic ji. 
Sprawdzając spod oka wrażenie, in ­
form uje :

„Lew andow ski wchodzi do sto łów ­
k i. Podają mu szklankę mleka. Le­
wandow ski pije. Tamborskiego przy­
prowadzono do gmachu po lic ji. Tam - 
borski siada za b iurk iem . Bierze pió­
ro. Podpisuje prośbę o azyl“ .

W nagłym  poryw ie rozpaczy: kto 
ich w ie! I zaraz: ty le  w y trzym a li, 
czyżby się mogli teraz załamać?

Na żadnej tw arzy jednak nie m a­
lu je  się zwątpienie. Błyszczą iron icz­
ne oczy Sworczaka, zielone Bolka 
Swierczka, poważne Krogulskiego, 
rozgorączkowane W ilczyńskiego i 
W ieczorka...

„My też będziemy walczyć"... czek m ów i:

swego. Odjazd do kraju 12 lipca, a 
twęc tuz! Z magazynu trzeba ode- 
biac skonfiskowane na statku dro­
biazgi. Wiatkowski z Lewandowskim 
udają się po odbiór w towarzystwie 
nieodstępnej policji. Obaj wiedzą że 
niedawno zatrzymany został statek 
„Gottwald . Podobno jego załoga 
nueszka w którymś z magazynów. 
Lewandowski dostrzega grupę ludzi 
siedzących na balkonie i teraz krzy­
czą z Wiatkowskim ile sił: , Gott- 
wala!!! Gottwald’!!“

Zbiega na dół siwy kapitan Sze- 
miot i reszta załogi. Ludzie padają 
sobie w objęcia. Policja nie może te­
mu zaradzić.

Marynarze z „Pracy" mówią, że 
w v S -  d0 ,krajL1’ kaPitan Szemiot 
Ż P  ulT adklem ,zy informuje,ze trzymają się dzielnie.

Pozdrówcie w kraju rodziny 1 
zapewnijcie polski naród, że się nie 
załamiemy! ę

Droga do Polski prowadzi przez 
morze kwiatów, łez. u ś m ie c h ™  
serdecznych uścisków. Kiedy m arv-

z T ip ,ck Ju ystej z,emi zerwali się
waTi h ' bez Poro7Umienia zaśpię! Uch hymn narodowy. V

Ostatni raz tego dnia wzruszenie 
ogarnia^wszystkich, gdy Bolek Swier!

Dzisiaj dramatyczne napięcie tam­
tej chwili wywołuje uśmiech. Meto­
dy policji Czang-Kai-szeka wydają 
się naiwne i przejrzyste. To już nie 
Taiwan! To Karpacz, polska miejsco­
wość wczasowa. Ulicą przechodzi 
właśnie gromadka polskich dzieci: 
„Niech żyje sport, niech żyje sport, 
sport, sport, żyje nam..."

Krąg wspomnień zrywa się, za 
oknem znowu Śnieżka, a rzeczywis­
tość wdziera się do pokoju rzeżką 
falą dziecięcych głosów. Potem znów 
głowy pochylają się nad stołem, bo 
ludzie są zmęczeni.

-ic
Tamborski i Lewandowski wraca­

ją po godzinie. To już ostatnie pro­
wokacje. Lewandowski był istotnie 
kuszony w stołówce, ale mleka nie 
pił. Tamborski prośby o azvl nie 
podpisał.

Bohaterska część załogi dopięła

ku? y=hZniaCZą m arynarze bez stat- 
k u . ¿abra li nasz statek, urągaiac

PolęmZoyrzac°hd! WemU PraWU p ływ an ia
Niech nie myślą, że nas zastraszą 

¡7 . b i e r n y  pływać jeszcze na pol­
skich statkach i rozsławiać b ia ło- 
czerwoną banderę.

Wszyscy czują się, jakby  ich zmę­
czy! koszmarny sen. M ów ią przyci­
szonymi głosami. Za oknem panu­
je zw yk ły  zgiełk centrum  Karpacza. 
Rozbrzmiewa dzwonek na obiad i z ły  
czar pryska. M arynarze znowu czu­
ją  się wczasowiczami w polskim  K a r­
paczu. Przychodzi po ojca M irus ia  
Ceiowna, jedna z sześciorga jego po­
ciech. Uśmiećha się z wdziękiem  do 
zgromadzonych w pokoju mężczyzn 
i władczo pakuje piąstkę w  dłoń 
ojca.



Parlament francuski rozpoczął debatą
nad sprawq ratyfikacji EWO

PARYŻ, Uwaga cale.) F rancji, podobnie Jak m iędzynarodow ej 
Opinii publicznej, skupia się na Pałacu Burbońskim , siedzibie 
francuskiego Zgromadzenia Narodowego, gdzie w  sobotę 28 
s ie rpn ia rozpoczęła się debata nad sprawą ra ty f ik a c ji uk ładu 
o „eu rope jsk ie j wspólnocie ob ronne j“ . Wszyscy zdają sobie 
sprawę, że decyzja parlam entu francuskiego zaważy w ogrom ­
nym  stopniu na dalszych losach EWO i na pro jekcie  odbudowa­
n ia  W ehrm achtu w  Niemczech zachodnich, k tó re  ma być n a j­
istotn ie jszą a groźną dla bezpieczeństwa Europy konsekwencją 
w e jśc ia  w  życie tego układu.

Jeszcze przed rozpoczęciem 
debaty, w  sobotę rano, depu - 
tow any „niezależny“  Delbez 
zgiosii w  zw iązku z trudno­
ściami. na ja k ie  napotyka obec­
nie ra ty fik a c ja  uk ładu o EWO 
wniosek o odroczenie debaty do 
21 września br.

W zywa on Zgromadzenie Na­
rodowe do zaaprobowania de­
k la ra c ji b rukse lsk ie j w spraw ie 
dalszego dążenia do re a liz a c ji! 
ceiów „w spó lne j p o lity k i“  sześ-

ny jest z podstaw owym i zasada­
m i kons ty tuc ji francusk ie j i 
powoduje poważne ograniczenie 
suwerenności narodowej.

U kiad o EWO — podkreśli! 
Moch — jest sprzeczny z u k ła ­
dem m oskiewskim  z r. 1944 i 
porozum ieniam i w  Jałcie i Pocz­
damie, k tó re  przew idzia ły cał

s w ó j u r lo p  w  N o rm a n d ii.  G a b in e t 
o b ra d o w a ł 4 g o d z in y . Po p o s ie d ze ­
n iu  p -e m ie r  M e n d e s -F ra rice  z a k o ­
m u n ik o w a ł p ra s ie , te  Jt>qo rz ą d , z 
u w a g i na sw ą c ię ż k ą  o d p o w ie d z ia l­
ność , w y s tą p i s o lid a rn ie  p odczas  
ro z p o c z y n a ją c e j się w  so bo tę  d e ­
b a ty  r a ty f ik a c y jn e j .  D eba ta  nad  
u k ła d e m  o EWO — o ś w ia d c z y ł M ęn- 
d e s -F ra n c e  — p rz y n ie s ie  p ra w d o ­
p o d o b n ie  g ło s o w a n ie  n ad  w ie lu  
w n io s k a m i, o k tó r y c h  tre ś c i n ie  da 
się na ra z ie  n ic  p o w ie d z ie ć . W  k a ż ­
d y m  w y p a d k u  c z ło n k o w ie  rz ą d u  
q ło s o w a ć  będą  w  je d n a k o w y  sp o ­
sób. Jeś li c h o d z i o s p ra w o z d a n ie  
k o m is j i  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  w y ­
p o w ia d a ją c e  s ię  p rz e c iw k o  r a ty f i -  ,
k a c ji ,  to  rz ą d  z a jm ie  ró w n ie ż  so- P ^ J , 1 n «  Francję lansowane są
lid a rn e  s ta n o w is k o , p o w s trz y m u ją c  
s ię  od  q ło s o w a n ia .

W  dzienn iku  „F rance S o ir" z
27 sierpnia zamieszczono a r ty -

Będziemy
kontynuowali 

walkę o pokój
Oświadczenie K P  U SA

NOW Y JORK. Kom unistyczna 
P artia  S tanów Zjednoczonych 
opub likow a ła  oświadczenie, w  
k tó rym  p ię tnu je  ustawę o dele­
ga lizac ji p a r ti i kom unistycznej I 
stw ierdza, że „w e  wszelkich 
okolicznościach będzie pracować 
i walczyć o swe legalne is tn ie ­
nie“ .

Oświadczeń'« podkreśla, że 
wejście w życie ustawy, k tó ra  
zakazuje działalności p a rtii ko­
m unistycznej i nakłada nowe 
pęta na am erykańskie zw iązk i 
zawodowe, jest krok iem  na d ro­
dze do państwa policyjnego.

W zywam y wszystkich A m ery­
kanów — głosi oświadczenie —• 

sowę — wiadom ości na tem at j którzy popierają konstytucję, do 
i _• — • zjednoczenia się w  walce o uchy­

lenie te j po twornej ustawy. M y,

Bardzo liczne delegacje p rzy ­
byw a ją  w  dalszym  ciągu do 
m in is te rs tw a spraw zagranicz­
nych i  do Zgromadzenia Naro­
dowego, aby złożyć rezolucje 
protestujące przeciw ko p ro je k ­
tom utw orzen ia EWO.

Nowy brutalny nacisk 
USA na Francją

PARYŻ. W  celu w yw arc ia

us iln ie  —• przede wszystkim
przez am erykańskie agencje p ra -

różnych fo rm  „rozw iązania za 
stępczego“ , k tó re  m usiano by

kow ite  rozbrojenie i de m ilita ry - k u l , ó- prezydenta R epub lik i | zastosować, gdyby p a rla m e n t, kom uniści, będziemy kontynuo-
zację Niemiec.

W zywając do podjęcia nowych 
w ys iłków  na rzecz porozum ienia

ciu sygnatariuszy układu parys- ze Zw iązkiem  Radzieckim  w  ce-
kicgo, a dale j wzywa rząd fran 
cuski do wznow ienia rokowań z

I lu  u trw a le n ia  pokoju, mówca 
ośw iadczył: Należy doprow a-

pozostalym i pięciu sygnatariu- j  dzić do pokojowego współistn ie- 
szami. aby osiągnąć porozumie- i nia m iędzy dwoma św iatam i, 
nie przed 20 września. Na wypa- | k tóre nie mogą nie uznawać się
dek, gdyby tego w n iosku nie 
przy ję to , sztab zw o lenn ików  
EW O przygotow ał nową rezo­
luc ję , k tó ra  wzyw a 
rząd do w znow ienia rozmów 
sześciu sygnatariuszy u k ła ­
du paryskiego na podstawie pro­
pozycji zgłoszonych w  B rukse li 
przez Mendeś-France‘a.

Debata rozpoczęła się o godz. 
13.15.

P ierwszym  mówcą by l Jules 
Moch, jako  sprawozdawca ko­
m is ji spraw zagranicznych Zgro­
madzenia Narodowego.

Moch przedstaw ił m otyw y, 
k tó rym i powodowała 'się k o m i­
sja, zalecając odrzucenie u k ła ­
du o EWO. Sprawozdawca pod­
k reś lił. że uk ład o EWO sprzerz-

Dar Indii 
dla ZSRR

nawzajem .
W  k o n k lu z ji m ówca wezwał 

Zgromadzenie do powzięcia 
podobno szybkie j decyzji w  spraw ie 

EWO i  wypow iedzenia się prze­
c iw ko  now e j zwłoce. A pe l ten 
spotkał się z aplauzem na 
wszystkich n iem al ław'ach — z 
w y ją tk ie m  M RP i części rady­
kałów .

Następnie przem aw ia li przed­
staw icie le kom is ji obrony naro­
dowej, przem ysłowej, praw nej, 
finansow ej i  kom is ji F ra n c ji 
Zam orskie j, k tó re  — ja k  w ia  - 
domo — w ypow iedz ia ły  się prze­
c iw ko  ra ty f ik a c ji układu.

Debata ma po trw ać do 31 
sierpn ia. Na liśc ie  m ówców f i ­
gu ru je  ju ż  przeszło 50 nazwisk 
czołowych p o lity k ó w  fra n cu ­
skich z różnych* ugrupowań.

W  przeddzień te j w ie lk ie j ba­
ta li i pa rlam enta rne j większość 
obserw atorów  sy tuac ji po litycz ­
nej we F ra n c ji — ja k  podkreśla

A u rio la , k tó ry  wzywa do odrzu- 
; csnia uk ładu o EWO. A u r io l p i- I 
[ sza m. in .: „Jest obecnie rzeczą 
i udowodnioną, że w te j fa łszyw ej 
j  wspólnocie obronnej Francja 
| pozostawałaby pod presją  ze j 
strony  swych pięciu partnerów , j 
nie mogąc bron ić  swych bez­
spornych in teresów  narodowych.

Apel Herr kanclerza 
z Bonn

PAR YŻ. Z odsieczą m ie jsco­
w ym  „E urope jczykom “  starają 
się przy jść nadal zagraniczni 
rzecznicy EWO, k ie row an i przez 
Waszyngton. Po n ieudanej p ró ­
bie Spaaka uratowan-.a EWO in ­
te rw en iow a ł w przeddzień deba­
ty  ra ty fik a c y jn e j kanclerz boński 
Adenauer. Agencja am erykań­
ska U nited Press zakom un iko­
wała w  p ią tek wieczorem, że 
Adenauer przesła ł do Paryża 
„naglący apel“ , by F rancja  ra ­
ty fik o w a ła  uk iad  o „eu rope j­
skie j wspólnocie ob ronne i“ .

LO N D YN . G abinet b r y - 
ty js k i zebrał się pod przewod­
n ic tw em  C h urch illa  na posie­
dzeniu nadzw yczajnym , o k tó ­
rym  nie ogłoszono żadnego o f i­
cja lnego kom unikatu . W  ko ­
lach po litycznych m ów ią jed-

francusk i nie p rz y ją ł uk ładu o 
EWO, a k tó re  g roz iłyby F ran­
c ji utworzeniem  W ehrm achtu 
zachodnio - niem ieckiego poza 
obrębem „eu rope jsk ie j wspólno­
ty  ob ronne j“ .

w a li naszą w a lkę  o pokój, de- 
| m okrację i dobrobyt narodu, o 
prawa zw iązków  zawodowych 1 
ludności m urzyńskie j.

Ten nowy atak nie zastraszył 
naszej partii...

Krasnowodsk —

m

brama Turkmenii

M O SKW A. W  A kadem ii Sztuk 
P ięknych ZSRR odbyła się 2H 
bm. uroczystość przekazania 
M in is te rs tw u  K u ltu ry  ZSRR 29 
dzie ł h induskich artystów -m a la - 
rzy, jako  daru rządu Ind ii.

Przekazując dzieła sztuki am­
basador In d ii w  ZSRR Menon 
s tw ie rdz ił, że stosunki między 
obu k ra jam i coraz bardzie j się 
zacieśniają. Przekazanie obra­
zów, ja k  również wzajemne w i­
zy ty  działaczy na poiu ku ltu ry  
przyczynią się do 
p rzy jaźn i i współpracy k u ltu  - 
ra ln e j m iędzy narodam i In d ii 
Zw iązku Radzieckiego.

agencja Reutera —  przew iduje. nal<- na posiedzeniu tym
uchwalony został prawdopodob­
nie „ape l“  do francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego o ra ty f i­
kowanie układu o EWO.

Znany sportowiec 
zachodnio-nierrriecki 

przeszedł do NRD
B E R LIN . D zie rifiik  „Neues 

P eutschland“  donosi, że znany 
lekkoa tle ta  zachodnio - niem iec­
k i Erich K ruz icky, k tó ry  od­
niósł w Niemczech zachodnich 
liczne sukcesy w  biegach na 
5.000 i 10.000 m etrów , przeszedł 
do N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j, gdzie uzyskał prawo 
azylu.

że Zgromadzenie Narodowe od 
I m ów i ra ty f ik a c ji uk ładu o EWO.
I Dochodzą on i do tego wniosku 
I na podstawie obliczenia ewen- 
j tua inych głosów „za“  i „prze- 
| ci w “ , op ierając się na dotych- 
I czasowym stanow isku poszcze­

gólnych deputowanych wobec 
układu paryskiego.

N iem nie j jednak koła po litycz­
ne sądzą, że w a lka  nie będzie 
ła tw a , a to w sku tek s ilne j pre- 

u trw a ien ió  I sji w yw ierane j na Francję  przez 
u t a ema Jej „so juszn ików “  zachodnich i 

udzielanego przez n ich  „po pa r­
cia“  zw olennikom  EWO — zwa­
nym  iron iczn ie  „E urope jczyka­
m i“ .

P rzeciw n icy „eu rope jsk ie j 
w spólnoty obronne j“  p rz y ję li z 
zadowoleniem uchwałę Zgrom a- i
f l ł n n ł o  T T n ! t  IJ » r>  J i .  i i ___I ^

Masowe strajki 
we Francji 

na znak protestu 
przeciw EWO

dzenia U n ii F rancuskie j, które 
stu glosami przeciw ko 65 p rzy­
ję ło  w  pią tek nad ranem rezo­
luc ję  w ypow iadającą się prze­
ciw ko ra ty f ik a c ji uk ładu o „e u ­
rope jsk ie j wspólnocie obronnej".

Nadzwyczajne posiedzenie 
gabinetu francuskiego

P A R Y 2 . W p ią te k  po p o łu d n iu  o d ­
b y ło  s ię  n a d z w y c z a jn e  p o s ie d ze n ie  
q a b in e tu , na k tó re  p rz y b y ł  p re z y ­
d e n t R e p u b lik i C o ty , p rz e ry w a ją c

P AR YŻ. Robotn icy w ie lu  fa ­
b ry k  francusk ich  ogłaszają 
s tra jk i na znak protestu prze­
c iw ko  p ro jek tom  utw orzen ia 
„eu rope jsk ie j w spólnoty obron­
n e j“ .

Najpoważnie jsza m anifestacja 
odbyła się w  B e lfo rt, gdzie na 
apel Powszechnej K on fede rac ji 

i innych  organ izacji 
zw iązkow ych 5 tys. m etalowców 
fa b ry k i „A ls th o m “ przerwało 
pracę. Gorąco w ita n i przez lu d ­
ność, s tra jk u ją c y  uda li się pod 
pom nik poległych niosąc tra n ­
s p a re n t  z napisam i: „P recz z 
uzbra jan iem  h itle ro w có w !“ , 
„P recz z a rm ią  europejską!“ 

G rupa rob o tn ików  fa b ry k i sa­
mochodowej „P an ha rd “  w  
Reims ogłosiła apel, w zyw ając 
do w a łk i przeciw  uzb ra jan iu  od­
wetowców niem ieckich .

Sztandar
młodych &PORT

Nasz wysłannik St. Rzeszot telefonuje z Berna:

Sukcesy lekkoatletów radzieckich
llwicka i Pestkówna zdobywają punkty dla Polski

Skobla m istrzem  E uropy w  k u li
Z przebiegu trzeciego dnia mistrzostw -  jeśli Idzie o wyniki Polaków -  powinniśmy 

^ f , - ^ CZ.a l„ ! a? ° ™ en1' ,fr6,b .my .wh*c króUd blIans ,e9 °  dnia. Pestkówna zajęła piąte
wyrównała re- 

z Duńską do półfinału w tej
miejsce w finale 800 m, llw icka jest szósta w pięcioboju, Bocianówna 
kord Polski (11,4) na 80 m przez plotki, wchodząc wraz z Duńską do w tai
konkurenci. Oba, nasi skoczkowie w dal Iwański i Ratajczak uzyskali minimum kw ai
1 Lewandowskiego*1 ~  ł°  Sam°  Stal°  ^  udzialem slto« itó w  wzwyż: Fabrykowsklego

Sesja Rady MZS

Morze Kaspijsk ie stanowi najdogodniejszą drogę do Turkm eń-  
skie j SRR z zachodu. Drogą tą przez Krasnowodsk przybywa  
do Republik i Turkm eńsk ie j większość towarów: zboże z Kuba­
nia i Powołża, drzewo na budulec z północnych okręgów Związ­
ku Radzieckiego, towary  przemysłowe z Moskwy, Leningradu  
i innych miast. Przez port ten wychodzą do R F S R R , na U kra ­
inę i do innych repub l ik  Związku Radzieckiego bawełna, we ł­
na , karakuły ,  owoce jedicab, wspaniałe turkmeńskie dywany.

Aa zdjęciu: załadunek towarów w  porcie w  Krasnówodsku
Foto (CAF)

Nasze m ło d z iu tk ie  s p r in te r k i  L e r  
cza-k i  Je skm ow ska  n ie  p rz e b rn ę ­
ł y  w p ra w d z ie  p rzez  p ó ł f in a ły  100 
m , a le  m im o  to  p o b ie g ły  dobrze . 
N ie z ły  czas 1.51,2 u z y s k a ł w  p ó ł­
f in a le  800 m  P o trz e b o w s k i, co n ie  
w y s ta rc z y ło  je d n a k  na  w e jś c ie  do 
f in a łu .  W reszcie  nasza sz ta fe ta  
m ę ska  4 X 100 m  p o b ie g ła  ty lk o  
0  0,1 sek. go rze j o d  re k o rd u  P o l-  
s k i;^  b y ło  to  je d n a k  za m a ło , a b y  
w e jś ć  do f in a łu .  K o z ło w s k a  z a ję ­
ta  d o p ie ro  13 m ie js c e  w  rz u c ie  
d y s k ie m  s ła b y m  w y n ik ie m  p a n i 
że j 40 m .

W yso ką  fo rm ę  p o tw ie rd z iły  y  
p ią te k  le k k o a t le tk i  ra d z ie c k ie . T y . 
t u ły  m is trz o w s k ie  z d o b y ły  ’r u r o ­
w a  na  100 m , O t ka len ico  na  800 m  
P o n o m a rie w a  w  rz u c ie  d y s k ie m  
C z u d in a  w  p ię c io b o ju . Ic h  k o le d z y  
ró w n ie ż  n ie  p o zo s ta li w  ty le .  M i­
s trz a m i E u ro p y  z o s ta li: Ig n a tie w  
w  b ie g u  na  400 m , K u ź n i ecow  w  
d z te s ię c io bo j u  o raz  U tk o w  w  cho ­
d z ie  n a  50 k m .

T a k  w ię c  na  I  f in a łó w  ro ze ­
g ra n y c h  w  p ią te k , 7 z a k o ń c z y ło  
s ię  z w y c ię s tw a m i re p re z e n ta n tó w  
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o . 8 t y t u ł  
z d o b y ł C zech o s łow a k  S k o b la  w  
p c h n ię c iu  k u lą .

A  te ra z  p o s ta ra m y  alę o m ó w ić  
k ró tk o  p ią tk o w e  k o n k u re n c je .

14,50 m  w y n o s iło  m in im u m  k w a ­
l i f ik a c y jn e  w  p c h n ię c iu  k u lą  m ęż­
c z y z n ; p rz e d  p o łu d n ie m  p rz e k ro ­
c z y ło  je  18 z a w o d n ik ó w . P o  p o łu d ­
n iu  ro z e g ra li onil f in a ł ,  z k tó re g o  
z w y c ię s k o  w y s z e d ł re k o rd z is ta  E u ­
ro p y  S ko b la  (CSR), d w a  dalsze 
m ie js c a  z a ję l i  z a w o d n ic y  ra d z ie c ­
c y , G r ig a łk a  i  H e jn a s te .

Po trz e c h  k o n k u re n c ja c h  p ię c io ­
b o ju  nasza re p re z e n ta n tk a  l lw ic k a  
z n a jd o w a ła  s ię  na  10 p o z y c ji.  Po 
ro z e g ra n y m  w  p ią te k  b ie g u  p rzez 
p ło tk i ,  w  k tó ry m  u z y ska ła  trz e c i 
z k o le i czas (11,8), l lw ic k a  p rzesu ­
n ę ła  s ię  t y lk o  o Jedno m ie js c e . 
W  n a js i ln ie js z e j je j  k o n k u re n c ji— 
s k o k u  w  d a l — . d z ie liła  o na  d ru ­
g ie  m ie js c e  z  C aud iną  5.73. R e zu l­
ta t  te n  w y s u n ą ł naszą re p re z e n ­
ta n tk ę  na szóstą p o z y c lę . P ię c io ­
b ó j w y g ra ła  C zud in a  os ią g a ją c  4526 
p u n k tó w .

K o n k u re n c je  p o p o łu d n io w e  ro z ­
p o c z ę li z a w o d n ic y  s ta r tu ją c y  w  
chodz ie  na  50 k m . Po o puszczen iu  
p rz e z  n ic h  s ta d io n u  ro z p o c z ę ły  się 
f in a ły  w  rz u c ie  d y s k ie m  k o b ie t. 
P rz y n io s ły  one  p o tró jn e  z w y c ię s ­
tw o  re p re z e n ta n tk o m  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o : P onom .ariew e j B ie - 
g lia k o w e j 1 Z y b in ie .

P rz e d b ie g i 80 m  p rzez  p ło tk i  
p rz y n io s ły  n am  d w a  m ie js c a  w  
p ó łf in a le .  B o c ia n ó w n a  w y ró w n u ją c  
re k o rd  P o ls k i (11,4) b y ła  d ru g a  w  
s w e j s e r ii za m is trz y n ią  E u ro p y  
w  s k o k u  w  d a l D esforges. D uń ska  
p rz y b ie g ła  w  s w y m  p rzed b ieg u  
ró w n ie ż  d ru g a  za w ic e m is trz y n ią  
O lim p ia d y  G o łu b n ic z a ją  (ZSR R ), 
k tó ra  m ia ła  n a jle p s z y  czas d n ia  
11,2». P o lk a  os ią g n ę ła  11,6.

D ob rze  w y p a d ła  P e s tkó w n a  w  
b ie g u  na  800 m , z a jm u ją c  os ta te ­
czn ie  p ią te  m ie jsce . P o lk a  p okona ­
ła  2 ba rdzo  dob re  b ie g a czk i W in n  
i  O liv e r  (A n g lia )  o raz  d o b ra  W ę­
g ie rk ę  Bheskai 1 re p re z e n ta n tk ę  
CSR M ll. le ro w ą .

W p ó łf in a le  s z ta fe ty  (4 X  100 m  
*n czczyz.n P o la c y  b ie g li w  p ie rw ­
sze j s e r ii w ra z  z re p re z e n ta n ta m i 
Z.SRR, A n g ii i  i  S a a ry . D o f in a łu

w c h o d z iły  2 p ie rw s z e  sz ta fe ty . W o ­
bec re z e rw o w e g o  s k ła d u  nasze j 
s z ta fe ty  tru d n o  b y ło  m y ś le ć  o  w y ­
g ra n iu  z zespo łem  ra d z ie c k im  i  a n ­
g ie ls k im . O b ie  te  s z ta fe ty  u z y s k a ­
ły  w y n ik  41,0, to  je s t 0,4 sek. le p ­
szy od re k o rd u  P o ls k i. N a jle p s z y  
czas m ie l i  W ę g rzy  40,8. D użą  n ie ­
sp od z ia nką  je s t o d p a d n ię c ie  do ­
b re j s z ta fe ty  n ie m ie c k ie j.  Z a w o d ­
n ic y  te j  sz ta fe ty , m im o  że z a ję li 
w  d ru g ie j s e r ii  b ie g u  p ie rw sze  
m ie jsce , z o s ta li z d y s k w a lif ik o w a ­
n i za p rz e k ro c z e n ie  s t re fy  z m ia n  
na p ie rw s z y m  o d c in k u  k o n k u re n ­
c j i .  Z a w in i ł  b ie g n ą c y  tu ta j  m is trz  
E u ro p y  F u tte re r .

ST. R ZE S ZO T.
W Y N IK I F IN A Ł O W I

M ężczyźni!
K u la  — i ) .  S k o b la  (CSR)—17.20, 

S) G r ig a łk a  (ZSR R ) — 16.69, S) H e j­
naste  (ZSR R ) — 16.27.

400 m  — i )  ig n a t le w  (ZSR R ) — 
46.8, 2) H e lls te n  (F in la n d ia )  — 47.0 , 
3) A d a m ik  (W ę g ry ) — 47.6.

10-bńJ — 1) K u z n ie e trw  (ZS R R )
— 6752 p k t. ,  2) Lassen ius  (F in la n a  
d ia ) — 6724 p k t.,  3) OberbeoJg 
(N ie m c y  zach.) — 6263 p k t.

Chód na 50 k m —1) U tk o w  (ZS R H I
— 4:22,11.2, 2) D oleża l (CSR) - 1
4:25.07,2, 3) L iu n g g re n  (S zw ecja) -4- 
4:29,58,0.

K o b le ty i
100 m  — i )  T u  ro w  a (ZSR R ) - *

11.8. 2) B ro u w e r  (H o la n d ia ) — U . t ' -  
3) P a sh le y  (A n g lia )  — 11,9,

800 m  — 1) O tk a le n k o  (ZSRR) - * T
2.08.8. 2) L e a th e r  (A n g lia )  — 2.09,1« i
3) Ł y s e n k o  (ZSR R ) — 2.11,2, 4) K A w -f 
zń (W ę g ry ) — 2.11,9, 5) P e s tka
(P o lska ) — 2.12,6. *

D y s k  — 1) P o n o m a rie w a  (ZS R R *'
— 48.02, 2) B ie g lia k o w a  (ZSR R ) - k  
45.79. 3) Z y b in a  (ZSRR) — 44.77. i

5 -bó j — 1) C zud in a  (ZSRR) - * $  
4.526 p k t.,  2) S ande r (N ie m c y  z a c h j
— 4.485 p k t.,  3) S tu rm  (TRem oy
zach.) — 4.337 p k t.,  6) l lw ic k a  (P o le  
stea) — 4.233 p k t .  f

IF czwartym dniu mistrzostw

Iwański zdobył srebrny medal
P o n iż e j p o d a je m y  l/n#orm*ioj« o 

w a ż n ie js z y c h  w y n ik a c h  u zyska  - 
n y c h  p rz e z  naszych  z a w o d n ik ó w  
w  c z w a r ty m  d n iu  m is trz o s tw .

B E R N O . — C z w a rty  d z ie ń  m is ­
trz o s tw  w  B e rn ie  ro zpo czą ł się 
p rz e d 1 p o łu d n ie m  e lim in a c ja m i w  
b ie g u  200 m  k o b ie t, p ó łf in a ła m i 80 
m  p p ł. o ra z  e l im in a c y jn y m i rz u ­
ta m i m ło o ia rz y .

Już p ie rw sza  k o n k u re n c ja  — 
p rz e d b ie g i 200 m  k o b ie t p rz y n io ­
s ły  p rz y je m n ą  n ie s p o d z ia n k ę . L e r-  
czak  z a k w a lif ik o w a ła  s ię  do  p ó ł­
f in a łu  b a rd zo  d o b ry m  w y n ik ie m  
24,5.

P o  p o łu d n iu  Le trczak s ta r to w a ­
ła  w. p ó łf in a le  IM  m  i  po dosko ­
n a ły m  b ie g u  za k w a li JM k o w a la  się 
do f in a łu ,  z a jm u ją c  trz e c ie  m ie js c e  
w  czasie  24,9 sek.

P ię k n y  su kces  o d n ió s ł Iw a ń s k i, 
k tó r y  w  s k o k u  w  d a l w y n ik ie m —

7,46 z a ją ł d ru g i«  m ie js c e , « lo b y * ,
w a ją c  p ie rw s z y  s re b rn y  m edal« 
D ru g i nasz re p re z e n ta n t — Rataja 
czak  z a ją ł ósm e m ie js c e  — 7,23,

M in im u m  k w a l i f ik u ją c e  d o  f le  
n a łu  w  rz u c ie  oszczepem  — 63 n* 
p rz e k ro c z y ło  16 z a w o d n ik ó w . N a j .
1 epsz.e w y n ik i  w  e lim in a c ja c h  m ie *  
la P m  N ik k in e n  — 75,06 o ra z  n as* 
re p re z e n ta n t S id ło  — 74,26. O p ró c *  
n ic h  70 m e tró w  p rz e k ro c z y li:  S loe- 
s tro e m  (S zw ec ja ) — 73,49 1 Cybu-« 
le n k o  (ZSR R ) — 70, 79. R a d z lw o n o * 
w ic z  u z y s k a ł 68.23 m .

S z ta fe ta  nasza 4X400 m  n ie  zalewa« 
l i f ik o w a ła  się do  « n a łu , »1« p o *  
b iła  re k o rd  P o ls k i w y n ik ie m  8.13,1. 
P o la c y  z a ję li trze c ie  m ie js c e  w  n i  
s e r ii za A n g lią  3.10,8 i  F in la n d ia  
3.11,3 (re k o rd  F in la n d ii) .

S z ta fe ta  k o b ie t 4 X  100 m  w eszta  
do f in a łu ,  z a jm u ją c  trz e c ie  mAeJ‘  
sce w  I  s e r ii  w  czasie  — 47,3.

Warszawa -  Moskwa 2 : 0  w piłce nożnej
R ew a n żow y  m ecz p i łk i  nożn e j 

W arszaw a  — M o s k w a  ro ze g ra n y  
27 bm . w  s to l ic y  ZSRR za koń czy ! 
się  z w y c ię s tw e m  d ru ż y n y  p o ls k ie j 
2 :0.

P iłk a rz e  m o s k ie w s c y  za raz  po 
g w iz d k u  sędziego p rze sz li do g w a ł­
to w n e g o  a ta k u  na  b ra m k ę  po lską . 
O d d a li w ie le  s trz a łó w , k tó re  b y ły  
je d n a k  n ie z b y t g roźne . W  ty m  
n a jtru d n ie js z y m  o k re s ie  doskona le  
g ra ła  nasza ob ro n a , k tó ra  s k u te c z ­
n ie  ro z b ija ła  a ta k i p rz e c iw n ik a . 
Po ty m  o k re s ie  p rz e w a g i gospo­
d a rz y  P o la cy  p rz e s z li do kon tr-a ta ­
ku . G ra li  ła d n ie  w  p o lu , szybko  
z d o b y w a li te re n  k r ó tk im i  poda ­
n ia m i. W  13 m in . g ry  C ie ś lik  po 
ła d n e j a k c ji  ca łego n ap a d u  z d o b y ł 
p ie rw szą  b ra m kę .

W d a lszym  c ią g u  gra  je s t  w y ­
ró w n a n a  ze z m ie n n y m i a ta k a m i 
obu  d ru ż y n . Je dnakże  a ta k  W a r­
szaw y g ra  s k u te c z n ie j 1 w  23 m in . 
g ry  le w y  łą c z n ik  B ry c h c y  s trz e l 
d ru g ą  b ra m kę .

T e ra z  do a ta k u  p rzechodzą  z n ó w
re p re z e n ta n c i M o s k w y , a le  w s z y ­
s tk ie  ic h  a k c je  o fe n s y w n e  ro z b l-  
Ja ją  się o d o b rą  g rę  o b ro n y  poi«
s k ie j.

Po p rz e rw ie  g ra  Jest w  d a ls z y m  
c ią g u  w y ró w n a n a  i  w y n ik  n ie  u -  
lega ju ż  z m ia n ie .

N a le ż y  zaznaczyć. że p iłk a rz a
m o s k ie w s c y  n ie  w y k o rz y s ta l i  rz u ­
tu  ka rn e g o , k tó r y  e gz e k w o w a ł p ra ­
w y  łą c z n ik  D e m e n tie w .

M ecz s ta ł n a  d o b ry m  p o z io m ie , 
P o la c y  z a g ra li je d n o  z n a jle p s z y c h  
s p o tk a ń  w  o s ta tn ic h  la ta c h . N » 
n a jw yższą  n o tę  w  zespole p o ls k im  
za s łu ży ła  o b ro n a  i pom oc. Z a ta ­
ku  n a le ży  w y ró ż n ić  C ie ś lik a , k tó ­
r y  na p o z y c ji ś ro d ko w e g o  n ap a s t­
n ik a  czu je  się ba rdzo  dob rze  o ra *  
obu łą c z n ik ó w  B ry c h c e g o  1 T ra m - 
pisza.

D ru ż y n a  m o sk ie w s k ą  w y k a z a ła  
I b ra k  u m ie ję tn o ś c i s trz e le c k ie j.

SCHMIDT-WITTMACK: istniełą tajne kiauziiie
do układu paryskiego

zakończyła obrady
(KORESPONDENCJA W ŁASNA Z M OSKW Y)

Dziś w  Moskwie zakończyła swe obrady do­
roczna Sesja Rady Międzynarodowego Zw iąz­
ku Studentów  — organizacj i zrzeszającej w ie ­
le m i l ionów  studentów z całego świata.

Rada dokonała podsumowania dorobku  
światowego ruchu studenckiego w  okresie po 
I I I  Św ia towym  Kongresie Studentów, k tó ry  
odbył, się w  ub. roku  w  Warszawie. Jak  
stwierdziła Rada, rok ten był okresem poważ­
nego wzrostu aktywności studentów w  w a l ­
ce o zapewnienie demokratycznego systemu 
nauczania, o polepszenie w a runków  ekonomi­
cznych studentów. Studenci k ra jów  ko lon ia l­
nych i  pó lko lon ia lnych wzmogli swe działania  
skierowane ku osiągnięciu pe łnej niezaitńsło- 
ści narodowej i obronie swej k u l tu ry  narodo­
wej.  Rok ten charakteryzował się również  
współpracą studentów z in nym i wars tw am i  
społeczeństwa, szczególnie jeśl i chodzi o w a l-
kę o zachowanie pokoju

same dziedziny wiedzy, przeprowadzanie sze­
regu studenckich imprez i  dyskusji ja k  ró w ­
nież poprzez pokazywanie na Fest iwa lu na j­
lepszych osiągnięć studentów w  dziedzinie 
ku l tu ry .

Rada zatw ierdziła jako wytyczne do pracy  
zalecenia poszczególnych kom is j i  Sesji. Za le­
cenia te p rzew idu ją  w ie lok ie runkow ą dzia­
łalność, ja k  np. organizowanie różnego ro ­
dzaju m iędzynarodowych spotkań, dyskusji, 
seminariów, igrzysk, konferencji,  w ym iany  
ku l tu ra ln e j  itp. Propozycje, k tóre zostały w y -  

I sunięte w  poszczególnych radach n iew ą tp l i -  
| wie przyczynią się do dalszego zacieśnienia 
| międzynarodowej współpracy studentów. Tak  
j np. iv kom is j i  dla spraw prasy studenckiej 
j luysunięto m. in. wniosek, k tó ry  przew idu je  
zwołanie na początku przyszłego roku m ię-  

j dzynarodowej kon ferenc j i  redaktorów prasy

żądań socjalnych ludności. Poważne ro
zaspokojenie j studenckiej,  w  celu omówienia tak ich  zagad-

rzenie kon tak tów  i  wzrost  
dzy studentami wszystkich kra jów , jak ie  dało 
się zauważyć w  przeciągu min ionego okre­
su,_ otwiera nowe perspektywy rozwoju  jed­
ności studentów świata.

Te piękne osiągnięcia ruchu studenckiego 
zostały z i lustrowane na Sesji p rzyk ładam i  
z życia studentów 60 kra jów . Uczestnicy Sesji 
podkreślal i,  że te j pracy studentów świata  
sprzyja ła w  poważnym stopniu wielostronna  
i  bogata działalność Międzynarodowego  
Z w iązku  Studentów.

Rada MZS s tw ierdz iła  konieczność zapeia- 
nien ia ściślejszej współpracy wszystkich na ­
rodowych organizacji studenckich świata, 
wskazując, że is tnienie dwóch fo rm  członko­
stwa MZS  — pełnego i stowarzyszonego — 
um ożliw ia  współdzia łanie w  ramach MZS  
wszystk im  organizacjom studenckim bez 
względu na różnice poli tyczne i śiciatopo- 
glądowe. Dob itnym  przyk ładem  tego może 
być wstąpienie w  charakterze członków sto- 
warzyszonych narodowych zw iązków studen

sze- I nień ja k :  rola prasy studenckiej,  ś rodk i za-
wspólpracy mię- Ipewnienia lepszej w ym iany  in fo rm ac j i ,  do 

""■ świadczeń i w y d aw n ic tw  pomiędzy poszcze­
gó lnym i redakcjami,  założenie Międzynarodo­
wego Studenckiego B iu ra  Prasowego itd.

W  kom is j i  dla spraw współpracy studen­
tów stud iu jących tę samą dziedzinę wiedzy  
oraz współpracy k u l tu ra ln e j  i  podróży nauko­
w ych—wysunięto propozycję przeprowadzenia  
iv  ciągu przyszłego roku akademickiego da l­
szych sem inariów m iędzynarodowych i  spot­
kań studentów z jednakowych k ie runków  
studiów.

W  ostatn im dn iu  obrad dokonano w y ­
boru nowego K om ite tu  Wykonawczego. Prze­
wodniczącym MZS został ponownie w yb ran y  
kol. G. B e r l ingue r (Wiochy), zaś sekretarzem  
generalnym  — kol. J. Pel ikan (Czechosłowa­
cja). Z  ramienia studentów polskich w  skład  
Kom ite tu  Wykonawczego został w yb rany  tow. 
Tadeusz Wegner.

Ważną częścią pracy przeprowadzone] na 
Sesji są spotkania między poszczególnymi de­
legacjami. W toku tak ich  rozmów omawia

tów  Ang lu ,  Walu i  Północnej I r land i i ,  Izraela  j się konkretne propozycje dotyczące współ-  
i  L n u  P o łudn iow o -A frykańsk ie j .  pracy studentów tych k ra jó w  na najb liższy

Rada zaleciła swojemu Kom ite tow i Wyko-  I okres, nawiązuje się bliższe kontakty, wym ie -  
nawczemu umocnienie współpracy z in n y m i  ! nia się in fo rm ac je  itp. Delegacja polska prze-
m iędzynarodowymi organizacjami studencki 
m i ja k  np. z samopomocowymi, sportowymi,  
re l ig i jn y m i itd.

Postanowiono zachęcić studentów wszyst­
k ich  k ra jów  do udzia łu w  V Ś w ia tow ym  Fe­
s t iwa lu  Młodzieży i Studentów, k tó ry  odbę­
dzie się w  Warszawie w  1955 roku, zaintere­
sować studentów Festiwalem poprzez zorga­
nizowanie spotkań studentów stud iu jących te

prowadziła  szereg tak ich  spotkań. Umówione  
są dalsze spotkania na najbliższe dni. Ju tro  
rozpoczną się w  uczelniach M oskwy spotka­
nia studentów moskiewskich z delegatami na 
Sesję Rady, s tud iu jącym i te same dziedziny 
wiedzy.

IG N A C Y  W A N IE W IC Z  

Moskwa, 27 sierpnia 1954 r. i i<

B E R L IN . Jak ju ż  podaw aliśm y, w  czw artek  odbyła  się 
w  dem okra tycznym  B e rlin ie  kon fe renc ja  prasowa posła 
do Bundestagu z ram ien ia  U n ii Chrześcijańsko-D em o- 
k ra tyczn c j (CDU) S chm id t-W ittrnacka , k tó ry  przed k ilk u  
d n iam i przeszedł do N R D , prosząc o przyznan ie  m u 
azy lu  politycznego. Po złożeniu oświadczenia (podanego 
przez nas w czora j) poseł S ch m id t-W ittm a ck  odpow iedzia ł 
na szereg pytań , zadanych m u przez liczn ie  zebranych 
dz ienn ika rzy  n iem ieck ich  i  zagranicznych. Poniże j 
w  pew nym  skrócie poda jem y pytan ia  korespondentów  
i odpow iedzi S chm id t-W ittrnacka .

KORESPONDENT „SUED- 
DEUTSCHE ZEITUNG “  (MO­
NACHIUM ): Jak się przedsta­
wia sprawa pańskiego manda­
tu poselskiego? Czy jest pan 
jeszcze posłem, czy też można 
pana tej junkcji pozbawić?

SCHM IDT-W ITTM ACK: O 
sobiście jest to sprawa dla 
mnie drugorzędna... Jestem 
jednak głęboko oburzony z te­
go powodu, że z pogwałceniem 
mego immunitetu poselskiego, 
niezwłocznie dokonano rewizji 
w moim mieszkaniu. Jasne jest, 
że chodzi o znalezienie możli­
wości, by pod jakimś pretek­
stem pozbawić mnie mandatu.

Poseł Schmidt - Wittmack 
stwierdza, że z prawnego pun­
ktu widzenia, pozbawienie go 
mandatu byłoby nieuzasadnio­
ne, ponieważ przeniósł się on 
jedynie na terytorium NRD, 
czyli, że pozostaje nadal na te­
rytorium Niemiec.

KORESPONDENT „B E R LI­
NER ZEITUNG“ : Stwierdził 
pan w swym oświadczeniu, że 
niedawno rozmawiał pan z p. 
von Brentano (przewodniczący 
frakcji CDU przyp. red.). Ćo 
powie pan o oświadczeniu vom 
Brentano, że nie zna on 
pana...?

SCHMIDT-WITTMACK: A l­
bo p. von Brentano ma bar­
dzo krótką pamięć, albo jest 
wyjątkowo cyniczny. Oświad- 
czytem już bowiem, że przed 
tygodniem,- prosiłem go o roz­
mowę. Możecie mi Państwo 
wierzyć, że nie dokonałem nie­
przemyślanego kroku, powodu­
jąc się jedynie afektem, lecz że 
poczuwałem się do obowiązku 
nawiązania przedtem kontaktu
z kierownictwem mojej frakcji...I ponieważ miał

Uczyniłem to i 
zarówno z p. Krone, jak i 
von Brentano niezwłocznie 
jego powrocie z urlopu, a przed 
konferencją brukselską. Zosta­
łem przez niego przyjęty, przy 
czym nie pozbawiony może p i­
kanterii jest następujący fakt: 
został on wezwany do kancle­
rza (Adenauera), a ponieważ 
udawałem się w tym samym 
kierunku, podwiozłem go część 
drogi moim autem (wesołość).

PROF. NORDEN dodaje, że 
p. von Brentano, który oświad- 
czyl, że nie zna Schmidt-Witt- 
macka, popierał jego kandyda­
turę do wszystkich komisji 
Bundestagu, których byl on 
członkiem, m. in. do komisji 
do spraw „arm ii europejskiej", 
spraw' ogólnoniemieckich, bez­
pieczeństwa europejskiego itd. 
Pan Brentano — stwierdza 
prof. Norden — jest albo igno­
rantem, w co chcielibyśmy wie­
rzyć, albo też oszustem. Wybór 
pozostawiam zachodnio - nie­
mieckiej opinii publicznej.

PRZEDSTAWICIEL RADIA 
NRD: Powiedział pan w swym 
oświadczeniu, że przedstawił 
pan swe poważne zastrzeżenia 
wobec polityki zagranicznej 
Adenauera p. Brentano oraz 
p. Krone. Czy mógłby pan 
podać jakieś bliższe szczegóły 
o przebiegu tej rozmowy?

SCHMIDT-WITTMACK: Ro­
zumie pan, że byłem nie­
zwykle zaniepokojony rozwo­
jem wydarzeń. Powiedziałem 
p. Brentano oraz p. Krone, iż po­
winni zrozumieć, że zwracam 
się do nich powodowany gło­
sem sumienia. Prosiłem ich 
usilnie, zwłaszcza p. Brentano, 

on jeszcze roz-

mawiać z kanclerzem (było to 
przed rozmowami w sprawie 
konferencji brukselskiej oraz 
rozmowami między partiami 
koalicji rządowej), aby zajęli 
zdecydowane stanowisko i za 
pobiegli tego'rodzaju polityce.

Podkreśliłem z naciskiem, że 
nie można stale zajmować się 
tylko polityką zagraniczną i z 
uporem zdążać w jednym tylko 
kierunku, lecz że należy wresz- 

rozmawialemlcie si? zagadnieniami po­
lityki wewnętrznej. Panowie, 
którzy przybyli z Bonn wiedzą 
zapewne, że kanclerz nie ma 
zrozumienia dla polityki we­
wnętrznej. Nie powinno to jed 
nak prowadzić do zaniedbywa­
nia problemów polityki we­
wnętrznej. Była tb jedna z mo­
ich dalszych, poważnych trosk 

KORESPONDENT ADN: Czy 
mógłbym w związku z tym za­
pytać, co sądzi pan o wynikach 
konferencji brukselskiej?

SCHMIDT-WITTMACK: Wy­
niki konferencji brukselskiej do­
wodzą, że droga EWO zapro­
wadziła do ślepej uliczki. Uwa 
żarn, że obecnie nasze zadanie, 
a raczej zadanie Zachodu, za­
danie niezwykle pilne, polega 
na tym, aby spowodować zwrot 
w polityce zagranicznej 

KORESPONDENT „NEUES  
DEUTSCHLAND": W oświad­
czeniu swym mówił pan o 
konieczności przywrócenia jed­
ności Niemiec. Czy mógłby pan 
powiedzieć, jaka droga, pań­
skim zdaniem, do tego prowa­
dzi?

SCHMIDT-W ITIMACK: U-
ważać będę za moje zadanie 
nawiązanie rozmów z Zacho­
dem i kolami na Zachodzie, aby 
pogłębić przedstawione tutaj 
przeze mnie koncepcje politycz­
ne. Podejmę próbę przekształ­
cenia jednostronnej polityki, w 
politykę narodową, w politykę 
prawdziwie niemiecką. Wierzę, 
że będę mógł nadai dziaiać w 
tym kierunku w duchu chrze- 
ścijańsko-demokra tycznym.

KORESPONDENT „NEUE  
ZEIT": Jak ocenia pan stano­
wisko frakcji CDU w Bundes­
tagu wobec propozycji Izby Lu­

dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej?

SCHMIDT-WITTMACK: Pro­
pozycje Izby Ludowej nie były 
rozpatrywane w Bundestagu.

KORESPONDENT „MANN- 
HEIM ER MORGEN": Mówi 
się, że krok pański pozostaje w 
związku z krokiem dr Johna t 
że byl pan pracownikiem jego 
urzędu. Czy może pan coś w 
tej sprawie powiedzieć?

SCHMIDT-WITTMACK: Nie 
znam dr Johna i nigdy z nim 
nie miałem żadnych kontaktów. 
Obawiam się, że gdyby byl w 
tej sali nie mógłbym go wska­
zać, ponieważ fotografię jego 
widziałem tylko przelotnie.

KORESPONDENT TYGOD­
NIKA „ DER SPIEGEL": We- 
wrześniu ub. roku kandydował 
pan do Bundestagu z ramienia 
CDU, mimo że wiedział pan, iż 
walka wyborcza w tej partii 
prowadzona jest wyłącznie pod 
znakiem EWO. Co skłoniło pa­
na do wyrażenia, mimo wszyst 
ko, zgody na wysunięcie swej 
kandydatury?

SCHMIDT - WITTMACK:
Przez długi czas byłem zwo­
lennikiem polityki „arm ii euro­
pejskiej“ . Stwierdziłem to zresz­
tą w moim oświadczeniu. Prze­
miana dokonywała się powoli. 
Właśnie moja działalność w 
Bundestagu przemianę tę spo­
wodowała.

PROF. NORDEN: Pragnął­
bym dodać, że Komitet Jedno­
ści Niemiec otrzymał w ciągu 
ostatnich miesięcy listy i ustne 
deklaracje od szeregu osobisto­
ści zachodnio-niemieckich, któ­
re otwarcie oświadczają, że 
jeszcze do ubiegłego roku opo­
wiadały się za polityką „arm ii 
europejskiej“ , lecz że wydarzę 
niâ  ostatnich miesięcy skłoni­
ły je do zajęcia, innego stanowi 
ska. ^Nadejdzie czas, kiedy oso­
bistości te będą mogły ujawnić 
swe nazwiska.

KORESPONDENT „BER- 
UNSGETIDENDE" (Kopenha­
ga): Czy był pan poprzednio 
przeciwnikiem komunizmu? Czy 
jest pan nim jeszcze dzisiaj?

SCHMIDT-WITTMACK: N i­
gdy nie bytem komunistą ani 
marksistą i nie mam zamiaru 
się nim zostać.

KORESPONDENT „SOS“  
(Berlin zachodni): Czy wiado­
mo panu, jaka była reakcja np. 
Jrancji na nominację Manteuff• 
la i innych generałów hitle­
rowskich, jak Heusinger? Czy 
wiadomo panu coś o tzw. dodat­
kowych klauzulach układu pa­
ryskiego?

SCHMIDT - WITTMACK:
Wiadomo mi, że nominacje te 
wywołały zie wrażenie. Jeśli 
chodzi o ukiad paryski, to mo­
gę powiedzieć, że coś niecoś 
wiadomo mi o tych klauzulach.

KORESPONDENT AGEN­
CJI REUTERA: Powiedział 
pan, że wiadomo jesi panu coś 
o tajnych klauzulach układu o 
armii europejskiej. Czy mógłby 
pan coś num na ten temat po­
wiedzieć, a jeśli nie, to dla­
czego?

SCHMIDT-WITTMACK: Na
'o „dlaczego“ mogę bardzo ła­
two odpowiedzieć. Po pierwsze 
— zaraz oskarży się mnie o 
„zdradę“ . Poźa tym uważani, 
że inne czynniki są do tego po­
wołane.

KORESPONDENT TYGOD­
NIKA „DER SPIEGEL": Czy 

■był pan w niewoli, a jeśli tak, 
lo w jakiej i kiedy?

SCHMIDT-WITTMACK: Ow­
szem, byłem w niewoli angiel­
skiej, a nie rosyjskiej — jak 
to pisały gazety.
' PRZEDSTAWICIEL „UNIO N  
PRESSEDIENST“ : Czy mógłby 
pan coś powiedzieć o kurczenia 
się bazy Adenauera w łonie je­
go partii oraz wśród jego bym 
tych wyborców?

SCHMIDT-WITTMACK: Je­
śli jestem dobrze poinformowa­
ny, to część wyborców odwró­
ciła się już od niego. Można to 
już  ̂ wyczuć w rozmowach. W i­
dać to również w jego własnej 
partii.

Poseł Schmidt - Wittmack 
podkreśla, że z krytyką spotyka 
się nie tylko polityka zagranicz­
na Adenauera, lecz również je­
go polityka wewnętrzna.
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